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Trzy społeczeństwa 
w jednym narodzie, 


Było to następstwem zupełnie naturalnem i nie- 
uniknionem, że trzy gałęzie Polski, wszczepione w 
trzy różne pnie państwowe, rozwinęły się odmien- 
nie i w odmiennych kierunkach. Dopóki ona żyła 
w poezji, pozostawała ciągle jedną i nierozdzielną; 
ale w miarę jak jej odnogi zaczęły czerpać soki 
z gruntu praktycznego i uczestniczyć w kształto- 
waniu się jego stosunków, ich wzajemne odchyle- 
nia się od siebie występowały coraz mocniej i wy- 
raźniej. I właśnie to, co było okolicznością sprzy- 
jającą ich rozrostowi społecznemu i ekonomiczne- 
mu, najgłębiej rozłączało je pod- względem naro- 
dowym. Udział Polaków w życiu konstytucyjnem 
Prus i Austrji, zależność ich powodzeń materjal- 
nych od organizacji i polityki tych państw musiała 
z konieczności krzyżować i przeciwstawiać dążenia 
obu zaborów. Królestwo Polskie przed ustanowie- 
niem w Rosji reprezentacji prawodawczej trzyma- 
ne w zupełnem poddaństwie i bierności, stanowiło 
jak gdyby rdzeń dawnej Polski, jednoczący w sobie 
wszystkie jej pierwiastki. Po wejściu jej przed- 
stawicieli do Dumy i po związaniu się ich z ca- 
łością jej składu w łącznej pracy, a poniekąd 
w łącznych celach, przestało ono być „Polskąe 
i zamieniło się na taką samą dzielnicę, jak dwie 
poprzednie; a im czynniej będzie uczestniczyło w 
obradach parlamentu rosyjskiego i mocniej spa- 
jało interesy swego kraju z interesami państwa, 
tem prędzej zejdzie na stanowisko jego prowincji 
i tem częściej znajdzie się w sprzeczności z Ga- 
licją i Poznańskiem. 

Te nieuniknione przeciwieństwa już wytworzyły 
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szereg położeń bardzo dziwnych i trudnych, który 
będzie miał ciąg dalszy. Niepodobna wyobrazić 
sobie okropniejszego stosunku, niż pomoc galicjan 
w utrzymaniu trójprzymierza. W chwili, kiedy 
Prusy pastwią się brutalnie, tępiąc Polaków, ich 
rodacy w Austrji zacieśniają węzły sojuszu z 
prześladowcami i podpierają ich morderczą potęgę. 
Kiedy Koło polskie w Wiedniu hamuje dążenia 
emancypacyjne ludów  południowo-słowiańskich i 
broni zagarnięcia Bośni i Hercegowiny, Koło pol- 
skie w Petersburgu wtaczą się „bez zastrzeżeń“ 
na tory słowiańskie i oświadcza się przeciw temu 
zaborowi. Koło polskie znowu w Berlinie z pobu- 
dek ekonomicznych staje nieraz przy głosowanią 
obok najzajadlejszych wrogów — konserwatystów. 
Słowem trzy odłamy Polski idą ciągłe przeciwko 
sobie i zwalczają się wzajemnie. Naturalnie, wo- 
bec tego polityka „wszechpolska* jest fantasty- 
cznym snem i pustym dźwiękiem. ' Nie tylko nie 
układa się ona we wspólny kierunek dążeń, ale 
wytwarza stały zamęt pojęć i nie pozwala ustalić 
się żadnym zasadom. Zamiast jednej, istnieją trzy 
odmienne polityki: poznańsko-śląska, galicyjska i 
tutejsza. To rozszczepienie się dążeń narodu w 
sferze polityeznej, oddziaływa n4 jego duchowość 
wogóle. Zmuszeni w tych samych wypadkach gło- 
sić całkiem przeciwne sądy, rozwiązując te same 
zagadnienia raz formułą polityczną, a drugi raz 
etyczną, mieszając sentymentalizm z pożytkiem 
i rachunek kupiecki z marzycielską ideologią, bu- 
dujemy Babel patrjotyzmu, przy którym trzy spo- 
łeczeństwa i liczne w nich grupy mówią najroz- 
maitszymi językami »polskimi*. U góry, wśród 
budowniczych tego gmachu, wytworzyła się kręta 
sofistyka, usiłująca harmonizować oczywiste sprze: 
cznuści, na dole, wśród mas kierowanych popu- 
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przekonań. Wszystko jest »polskiem*: nienawiść 
do Prus i przyjaźń z nimi, słowiańskość i lojalizm 
austrjacki, popieranie przemysłu swojskiego i zwró: 
cenie przeciw niemu cła ochronnego — co komu 
dogadza. Weły opasowe lub tkaniny bawełniane 
rozstrzygają © postaciach i kierunkach naszego 
patrjotyzmu. 

Nie przeczymy, że względy materjalne muszą 
wywierać bardzo silny wpływ na duszę społeczną 
i daremnie staralibyśmy się usunąć je z pomiędzy 
jej bodźców. Ale nie należy przystrajać ich w sza- 
ty idealne i przedstawiać za coś zupełnie innego, 
niż są w rzeczywistości. Przedewszystkiem zaś nie 
należy operować złudzeniami i fałszywem obja- 
śnianiem zjawisk naturalnych. Faktem jest, że sta- 
nowimy dziś trzy społeczeństwa, odmienne w swej 
istocie i w swym ruchu, których organy wspólne 
zredukowały się do mowy i sztuki. Po za temi 
dziedzinami występują głębokie różnice i rozbie- 
żności. Czy to jest konieczność niezłomna i czy 
w obecnych warunkach naród nasz nie może zdo- 
być się na większą wspólność celów i dążeń? By- 
łoby to możliwem tylko wtedy, gdybyśmy ener- 
giczniej rozwijali naszą kulturę, a mniej dowie- 
rzali zabiegom politycznym, obliczonym na blizką 
metę. Niestety, zarówno w Galicji, jak w Poznań- 
skiem i Królestwie usiłujemy przeważnie odegrać 
stracone dobra bądż stawkami hazardu, bądż spe- 
kulacjami parłamentarnemi. Pole kultury uprawia- 
my leniwie i niedbale, pozostawiając w niem ol 
brzymie odłogi. Masa ludowa jest ciągle opuszczo- 
na, częściowo zdziczała, w całości ciemna, bezra- 
dna i niemiłosiernie wyzyskiwana. Ciągle tkwi w 
nas stary przesąd, że gdy szlachta z inteligencją 
będą przewodniczyły, a lud będzie pracował i mo- 
dlit się, zwyciężymy niedolę. Tymczągem tylko 


Nasi wychodźey. 


(Z doświadczeń Polskiego Towarz. Emigracyjnego). 
(Dokończenie). 


Urągał nam mianowicie od »ślachciców«. Towa- 
rzystwo nasze nazwał »ślacheckim wymysłeme, a 
Francję obiecanką-cacanką dla biednych chłopów, 
bajką, puszczoną z rozmysłu w świat, byle robo- 
tników od wędrówek do Prus powstrzymać. Ha, 
choć czułem się nieco dotknięty, postanowiłem nie 
odrzucać jego oferty, by miał sposobność przeko- 
nać się naocznie, jak wygląda ta »ślachecka robo- 
ta« i czy cała Francja istnieje rzeczywiście tylko 
na papierze. 

Więc przybył pan Walczak wraz ź trzema to- 
warzyszami, nie omieszkał nawet przeprosić zaraz 
na wstępie za swe impertynencje, tłumacząc je tem, 
że »nasz chłop, proszę łaski pana, przez ten ucisk 
ślachciców tak je już zdurniały, że sam nie wie, 
co gadae. 

Walczak zaczął się upierać, aby do kontraktu, 
który poprzednio czytał i którego warunki dokła- 
dnie znał, wpisać, że pracodawca po rocznym ter- 
minie zwraca robotnikom koszt podróży. Skoro u- 
rzędnik nasz tłumaczył mu, że w nadesłanych kon- 
traktach bez porozumienia się z pracodawcami ża- 
dnych poprawek ani uzupełnień robić nie możemy, 
p. Walczak strasznie się oburzył, oświadczył, że 
ani on, ani jego towarzysze do Francji w takim 
razie stanowczo nie pojadą i jął się targować, by 
mu zwrócić koszt jazdy koleją do Krakowa z wio- 
ski rodzinnej i z powrotem. Urzędnik nasz, widząc 
że Walczak nie ustępuje, poprosił go, aby ze 
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względu ną brak czasu na dyskusje, ustąpił tym- 
czasem na stronę i nie przeszkadzał w spisywa- 
niu kontraktów z innymi, zwrócił mu przytem u- 
wagę, że wobec tego, iż pozostaje w Krakowie, o 
pretensjach jego można będzie pomówić swobo- 
dniej i obszerniej po wyjeździe tamtych. Walczak 
posłuchał i przyglądał się spokojnie, jak kontrak- 
ty przeznaczone poprzednio dla niego i jego towa- 
rzyszy, oddane zostały innym robotnikom, którzy 
przypadkowo się zgłosili. 

Nie upłynęło jednak pół godziny, kiedy Wal- 
czak podsunął się do urzędnika, i przestępując z 
nogi na nogę, zagadnął nieśmiało: 

— Proszę Pana, mybyśmy pojechali... 

— Niestety, zapóźno namyśliliście się. Wszak 
widzieliście, że wobec waszego stanowczego oświad- 
czenia, kontrakty przeznaczone dla was zostały 
oddane już innym. 

— Ale tu jeszcze są jakieś, — odparł Walczak, 
z mocno strapioną miną, wskazując na pozostałe 
na stole formularze kontraktów. 


— Tak są, ale tylko dla młodszych robotników. 
którzy nie mając 25-ciu lat, pobierają 450 fran- 
ków rocznie. Wy zaś i wasi towarzysze, mieliście 
prawo do 500 franków rocznie. 


Chłopom wykrzywiły się smutnie oblicza. Ode- 
szli na bok, zaczęli coś szeptać i jakby śwarzyć się 
między sobą. Po chwili wrócili znów > stain u- 
rzędnika. 

— To już d będzie i tak! RAE hro- 
szę łaski Pana, za młodszych... 

— Jakto, chcecie brać 450 franków  zanqfiast 
500? Ale przecież i przy tych kontraktach prfco- 
dawcy nie zwracają kosztów podróży powzot- 
nej. 


— To nic, niech już i tak bę zie 
— A nadto — ciągnął SZ tizedik -—— są to 
kontrakty dla pojedyńczych robotników, Przyjmu- 
jąc je, musielibyście t YE dy z was 
czterech byłby w innej okolicy, T gdy na pod- 
stawie kontraktu, który odrzuejłikutephibtytko bra- 
libyście zamiast po 450 franków =pob<800, ale 
nadto  pracowalibyście uogskódeiego teprłodawcy, 
wszyscy razem, o co wamisprzecieżbstak VChodziło. 

— Ha, niech będzie! Co robić!... 

I tak »grymaśny« do niedawna Walezi, ciężko 
wzdychając, sięgnąb skwapliwie eler po kon- 
trakt a drugą po pióro döopođpisuicBašnble znać, 
że i te ostatnie kuńtraktys Gdlasiutłorkoyih jedy- 
naków* mogą za chwilę zdobyć innych po- 
siadaczy, a wtedy onrszećzywikałe Wida domu 
z niczem, najwyżdkia bokansiobityzkio palez otu- 
manionych towarzyszy seu:0 msa yst saQ 

Podpisał już Wależśk! ITOR KsiĘZEdzkę ro- 
botniezą Ra. RE pieniądze ie już na 

rowia e się jeszcze emu wie- 
czył wał da cia LES T jak wstyd mię palił za 
głupotę tego AC, i z,żalu wargi gryzłem na 
myśl, że takich Walczak jest po naszych wios- 
kach i siołach więcej. Bo” jak nie nie mają ich _wy- 
zyskiwać 1 OSzuKiwać inni, SKOTO SAI o sami oni potra- 
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posuwając dalej bezwiednie proces rozdziału, do- 
konanego przed stu laty. Kultura Polska 


W sprawie gospodarki po- 
wiatowej. 


W przyszły poniedziałek zbierają się delegaci 
Rad powiatowych na ankietę we Lwowie, celem 
zastanowienia się nad kwestjami, dotyczącemi ini- 
cjatywy ze strony Rad powiatowych w kierunku 
ulepszenia sposobów gospodarki w gminach i eko- 
nomicznego ich podniesienia. 

Ankieta, zwołana przez Wydział krajowy jest 
wynikiem dyskusji w komisji gminnej nad wnio- 
skiem posła Teofila Merunowicza, aby przy Wy- 
dziale krajowym utworzono stałą komisję dorad- 
czą dla spraw Rad powiatowych, 

Komisja gminna oświadczyła się za zwołaniem 
w tej sprawie ankiety, złożonej z przedstawicieli 
Wydziałów powiatowych, którzyby sprawę tę na- 
leżycie rozpatrzyli i przedyskutowali. Wydział kra- 
jowy na podstawie wniosku komisji gminnej roze- 
słał zaproszenia wraz z kwestjonarjuszami, mie- 
szczącymi 14 odpowiednich pytań, wzywając zara- 
zem delegatów okólnikiem z 21 lutego br., by 
oświadczyli, które jeszcze sprawy z dziedziny ad- 
ministracji oraz gospodarki powiatowej należałoby 
objąć programem konferencji. Ale Wydział krajo- 
wy spełnił tylko pierwszą część wniosku komisji 
gminnej, pomijając część drugą, mianowicie zasta- 
nowienie się nad sprawą kreowania przy Wydziale 
krajowym komisji doradczej dla akcji Rad powia- 
towych. 

Bezsprzecznie! omówienie tylko spraw objętych 
kwestjonarjuszem stanowi już pewien krok na- 
przód w uruchomieniu tych ciał autonomicznych, 
jakiemi są powiatowe Rady. Zachodzi jednak py- 
tanie, czy pv uchwaleniu rozmaitych rezolucji star- 
czą w poszczególnych powiatach na wykonanie 
wniosków ankiety Wydziału krajowego i uchwał 
Sejmu siły urzędnicze? 

Wiadomą bowiem jest rzeczą, iż urzędują je- 
szcze w niektórych powiatach siły zupełnie nieod- 
powiednie i nieukwalifikowane. Dość wspomnieć 
tu o tych geometrach, co nie mając na to kwali- 
fikacji, ani uzdolnienia, zapychają miejsca ludziom, 
którzy odbyli odpowiednie studja i uzyskali naie- 
żyte kwalifikacje. I stąd często się zdarza, że 
wskutek tego cierpią gminy, cierpią nawet osobi- 
ście włościanie. Przykładów na to nie brak. 


jące wady, wśród których nie ostatnie miejsce zaj- 
mują: lekkomyślność, niesłowność i nadmierna 
chciwość. J. O. 


Na zakończenie feljetona o wychodźcach 
naszych pomieszczamy nadesłany nam z A- 
meryki wierszyk jednego już z uświado- 
mionych wychodźców-chłopów. Autor tego 
wiersza, młody chłopak z Galicji, nieje- 
dnokrotnie już próbował sił swoich na tem 
poln a udatne jego wierszyki drukował 
często „Przyjaciel Ludu*. 


Wartość naukti. 


Nad bogactwa nauka 

Nad wszystkie skarby świata, 
W serce każdego puka, 

W każdym z nas widzi brata. 


Ona nam ukojenie, 

Jak balsam w serca leje, 
Ona koi cierpienie, 

Kiedy świat się z nas śmieje. 


Ona pokarmem duszy, 
Jak chleb pokarmem ciała, 
Ona łzy nam osuszy, 
Które przemoc wylała. 
Kazimierz Ciepiela, 
ludowiec z Ludlow Mass. 


w 


A druga wątpliwość, większa może jeszcze, to 
pytanie, czy Rady powiatowe w obecnym swym 
składzie podołają przyszłym obowiązkom? Przez 
długi czas lud nie garnął się do udziała w gospo- 
darce powiatowej. Ta apatja była wynikiem rzą- 
dzącej po powiatach większości, która również 
sprawowała rządy w najwyższem ciele autonomi- 
cznem: Sejmie krajowym. 

I lud nie miał zaufania do Rad powiatowych, 
bo tam widział jedynie obronę interesów klasy 
rządzącej. Co więcej, Rady powiatowe uważały za 
swój jedyny obowiązek dopilnowanie wyborów do 
Sejmu i parlamentu, chwytał się wszelkieh sposo- 
bów, byle tylko przepchać swego kandydata. W 
gminach zaznaczały swoje rządy w ten sposób, iż 
pozwalały wójtom i pisarzom sobie oddanym na 
rozmaite nieprawidłowości, a usuwały od udziału 
w gospodarce gminnej jednostki dzielne i sprawie 
ogółu ludności wiejskiej szczerze oddane. Wszy- 
stko to robiły z poparciem wszechwładnych w po- 
wiecie starostów. 

Dziś stosunki się pod tym względem nieco po- 
prawiły; tu i ówdzie mimo zaciętego nieraz oporu 
i walki partyjnej weszli w skład wydziałów po- 
wiatowych dzielni przedstawiciele włościaństwa, 
którzy zaczęli poprawiać dawne rządy i wykazy- 
wać nadużycia i trwonienie grosza publicznego. 

Przedstawicielstwo włościaństwa w Radzie pow. 
jest jednak nieliczne dotąd. Rej wodzą jednostki 
przeważnie z obozu konserwatywnego. 

I wiele jeszcze upłynie czasu, zanim zdobędzie 
się odpowiednią ilość mandatów włościańskich; 
stać się to może jedynie powszechnością wyborów 
i zniesieniem kół wyborczych. 

Zadaniem ankiety jest tylko omówienie rzeczy 
natury czysto ekonomicznej, bo takiej treści ,pyta- 
nia mieści kwestjonarjusz. Ale spodziewać się na- 
leży, iż wyniki obrad nad sprawami poruszonemi 
przyniosą jakiś postęp w załatwianiu postulatów 
włościaństwa, które ustawicznie się skarży na 
kiepską gospodarkę powiatową, mając ku temu 
słaszne powody. 


* 
* * 


Pytania postawione ankiecie, są następujące: 

1. W jaki sposób możnaby zapewnić racjonal- 
ne użytkowanie i meljoracje dobra i majątku gmin- 
nego, ewentualnie przy użyciu jakiego przymusu 
ustawowego. 

2. Jak należałoby zorganizować fachowy nad- 
zde strony Rad nad gospodarką w lasach gmin- 
nych. 

8. Czy nie byłoby wskazanem urządzenie po- 
wiatowych kursów dla naczelników i pisarzy gmin 
wiejskich w celu pouczenia o obowiązujących u- 
stawach i o manipulacji urzędowej. 

4. Jakimi środkami mogłyby Rady powiatowe 
przyczynić się do rozpowszechnienia i podniesie- 
nia wiedzy rolniczej u włościan (kursy pouczające 
i fermy powiatowe doświadczalne) i czy jest wska- 
zanem, aby Rady utrzymywały własnych wetery- 
narzy dla spraw hodowli bydła. 

5. Czy i jakiego rodzaju inicjatywa Rad byłaby 
wskazana dla zorganizowania spółek rolniczych. 

6. Czy jest wskazane tworzenie przy Wydzia- 
łach powiatowych składów nawozów sztucznych i 
narzędzi rolniczych oraz pośrednictwo Wydziałów 
pow. przy sprzedaży produktów rolnych. 

7. W jaki sposób możnaby poprzeć i przyspie- 
szyć akcję komasacji i regulacji gruntów. 

8. W jaki sposób mogłyby Rady wpływać na 
rozpowszechnienie wyrobów przemysłu krajowego, 
rękodzieła, oraz jak ułatwiać nabywanie fachowe- 
go uzdolnienia do zawodu przemysłowego i ręko- 
dzieła. 

9. Czy jest wskazanem, ażeby Wydziały zajmo- 
wały się prowadzeniem przedsiębiorstw, jak n. p. 
wyroby z cementu i keramiczne? 

10. Czy jest wskazane urządzenie przy Wydzia- 
tach biura pomocy prawnej dla włościan. 

11. Czy siłami finansowemi powiatów mogłyby 
powstać domy zaopatrzenia i wychowania (schro- 
niska) sierót i opuszczonych dzieci, oraz domy u- 
bogich; jakie kategorje funduszów powiatowych i 
gminnych mogłyby być na to użyte; czy też by- 
łoby właściwiej tworzyć je siłami pewnych grup 
gminnych; wreszcie w których powiatach i miej- 
scowościach mogłyby być urządzone? 

12. Czy i jakiego rodzaju postanowienia byłyby 
pożądane ze względu na kwalifikacje i zabezpie- 
czenie bytu urzędników Rade 


18. Czy istniejące przepisy co do etatu i kwali- > 
fikacji urzędników gmin, objętych ustawą gminną 
z roku 1896 są wystarczające, czy też wymagają 
zmiany? 

14. Czy i w jakiej'mierze może być uwzglę- 
dnioną wniesiona do Sejmu krajowego petycja u- 
rzędników gmin podlegających ustawie z 1896 r. 
domagająca się, ażeby Wydział krajowy, na pod- 
stawie tej ustawy określił dla gmin: a) jednolitą 
kwalifikację urzędników, b) etat urzędników dla 
każdej gminy, c) wysokość płac urzędniczych, d) je- 
dnolity regulamin służbowy, e) jednolity statut e- 
merytalny. 


0 szkody elementarne. 


Wisdeń, 3 czerwca, 


(B) Poseł Ruebenbauer wniósł na wczo- 
rajszem zebraniu Izby poselskiej interpelację w 
sprawie nader znamiennej dla obecnego systemu 
rządzenia. 

Jak wiadomo olbrzymie zeszłoroczne klęski ełe- 
mentarne spowodowały rząd do zapowiedzi pe- 
wnych ulg i pomocy materjalnej. W szeregu kro- 
ków zaradczych ważne było odpisanie podatku 
gruntowego w stosunku do wysokości szkód wy- 
rządzonych. Wdrożona też została w tej mierze 
akcja, polikwidowano straty i oczekiwać należało 
zarządzeń redukujących w myśl ustawy wymiar 
podatkowy w każdym poszczególnym wypadku. 

Ale obecnie rządowi żal się zrobiło ustępstw po- 
czynionych. Gotówka na gwałt potrzebna, a uby- 
tek z odpisania podatków mógłby się dać odczuć 
p. ministrowi skarbu. Postanowiono więc jednym 
zamachem pióra rzecz naprawić. 


Reskryptem z 16 maja br. (1 140595 08) e. k. 
krajowa Dyrekcja Skarbu we Lwowie poleciła u- 
stalić stopień uszkodzenia ziemiopłodów dotknię- 
tych zeszłorocznemi klęskami. Pod osobistą odpo- 
wiedzialnością winni referenci podatkowi przesłu- 
chać ponownie członków gminnych komisji likwi- 


dacyjnych i skłonić ich do zeznań, że ustalony w 


roku zeszłym stopień szkody nie odpowiada fa- 
ktycznemu stanowi rzeczy. W ten sposób Krajo- 
wa Dyrekcja spodziewa się wydusić pewien fun- 
dusik na chłopach polskich gwoli naprawy finan- 
sów państwa. 

Zbytecznie nadmieniać, że powyższe zarządzeńie 
krajowej dyrekcji zasługuje na potępienie bez- 
względne. Taka spóźniona korektura tabel likwi- 
dacyjnych jest po prostu próbą nadużycia władzy, 
środkiem niemoralnym, tem brzydszym, iż poza 
plecyma stron poszkodowanych ma się rozstrzy= 
gać o ich interesie drogą presji referenta podatkowe- 
go na członków komisji likwidacyjnej. 

Zarządzenie to jest znamienne dla bezwzględności 
sfer rządzących. 

Pod wpływem bezpośrednim katastrofy, pod na- 
porem opinji publicznej i kół poselskich wdraża 
się akcję ratunkową. Po upływie jednak pewnego 
czasu, kiedy wrażenie pierwsze minie, jawi się ci- 
chaczem reskrypt treści podobnej, jak powyższa, 
i dokonuje krytym ściegiem połowu na kieszeniach 
podatników. 

Jest to metoda godna potępienia i wdzięczność 
się należy posłowi Ruebenbauerowi, że drogą inter- 
pelacji napiętnował ten iście fiskalny pomysł i za- 
pytał, czy minister skarbu zarządzi cofnięcie tego 
reskryptu. 

Obaczymy czy p. Biliński zapłoni się rumieńcem 
i unieważni krok Dyrekcji krajowej. 

* + M 

Z naszej strony wzpada wezwać członków ko- 
misji likwidacyjnych, aby się nie wdawali w ża- 
dne rokowania i poprawki z referentem podatkowym. 
Czynności ukończyli oni w swym czasie, zadekla- 
rowali szkodę wedle najlepszej wiedzy i wiary, — 
nie mają przeto najmniejszego powodu dziś, kiedy 
im zresztą brak wszelkich danych do skontrolo- 
wania swej zeszłorocznej opinji, dokonywać jakich- 
kolwiek »sprostowańc. 

Należy referentowi podatkowemu odmówić po- 
prostu wszelkich dalszych ozeczeń, 


Parlamentarny Kiub ludowców 


odbył w dniu wczorajszym dłuższą naradę w spra- 
wie sytuacji politycznej i stanowiska, jakie ludowcy 
winni zająć wobec reszty Koła i rządu. Po refe- 


Lnakomity 


do radykalnego wygubienia płuskiew po 70 b. flakon 
i proszek do wytępienia karakomów po 70 h. pudełko 
do nabycia tylko w drogueryi 


Z. KOMOROWSKIEGO 


przy ul. Floryańskiej Nr. 38 w Krakowie, róg ul. św. Marka. 
Reumon przeciw reumatyzmowi. — Środki dla bydła Paraskowicza. 
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racie prezesa Stapińskiego rozwinęła się na 
temat ten nader ożywiona dyskusja, w której 
wzięli udział wszyscy członkowie klubu. 

Po zamknięciu dyskusji politycznej między inne- 
mi poseł Ruebenbauer podniósł sprawę ure- 
gulowania jarmarzów w Niegowici, która już od 
trzech lat zalega w namiestnictwie mimo wielo- 
krotnych osobistych interwencji tego posła u od- 
nośnego referenta. 

Poseł Józef >Staniszewski wniósł do mini- 
sterstwa kolei interpelację w sprawie poszkodowa- 
nia Wojciecha Paździora, b. robotnika kolejowego 
i wdowy po Błażeju Wolaku, robotniku kolejowym 
ze strony zarządu zawodowego zakładu kolei au- 
strjackiej dla ubezpieczenia od wypadków. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 3. czerwca. 


Na porządku dzisiejszego posiedzenia lzby po- 
słów, która po ferjach świątecznych zebrała się, 
by rozpocząć pracę nad różnemi koniecznościami 
państwowemi, jak ustawa upełnomocniająca do 
zawarcia traktatów handlowych i budżet, znajdo- 
wał się nagły wniosek posła Sustersicza w 
sprawie bośniackiego banku agrarnego. 

Poseł K.lina wniósł wczoraj drugi nagły 
wniosek w tej samej sprawie. O ile wniosek posła 
Sustersicza zawiera środki zaradcze, mające unie- 
ważnić udzieloną już bankowi bośniackiemu kon- 
cesję, nagły wniosek Kaliny zajmuje się ocenie- 
niem postępowania rządu i wyraża dla rządu 
vołum nieufności. Poseł Kalina skorzystał z 
niedołęstwa rządu, okazanego przy koncesjonowa- 
niu i uprzywilejowaniu banku bośniackiego i wy- 
prowadza wniosek, zwrócony wprost przeciw gabi- 
netowi bar. Bienertha, że rząd, który nie 
umiał strzedz interesów ludności bośniackiej, nie 
jest także odpowiednim do chronienia inte- 
resów budności krajów reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa przy uregulowaniu stosunków praw- 
nopaństwowych do Bośni i Hercogowiny — wnio- 
sek ten tak wybitnie demonstracyjny jest dowodem, 
że opozycja bez wrzasku i hałasu chwyta każdą 
sposobność, by p Bienerthowi pokazać, na jak 
kruchych nogach on stoi. 

Sprawa bośniacka jest najpopularniejszą do u- 
chwalenia obecnemu gabinetowi nieufności, a opo- 
zycja czując to, nie pomija sposobności, by sy- 
tuację wykorzystać. Nawet Koło połskie nie bę- 
dzie mogło dziś głosować przeciw wnioskowi S u- 
stersicza, gdyż sprawa jest zbyt wielkiej wagi, 
by p. Głąbiński odważył się raz jeszcze ryzyko- 
wać walor i powagę Koła w obronie p. B enertha 
i Bilińskiego, jako bezpośrednio winnych za kon- 


cesjonowanie i uprzywilejowanie banku bośnia- 


ckiego. 

Poseł Sustersicz w uzasadnieniu nagłości 
swego wniosku podnosi, że z powodu aneksji cała 
Europa stała w płomieniach, ryzykowano wojnę 
Światową i dlatego wreszcie cały świat zwraca u- 
wagę na to, co się dzieje w krajach anektowa- 
nych. Pierwszą jednak rzeczą, jakiej rząd dokonał 
w tych krajach było wydanie ludności na łup 
prywatnego przedsiębiorstwa. Wprawdzie rząd za- 
pewnia, że żaden chłop bośniacki nie będzie 
zmuszanym do posługiwania się pomocą banku 
agrarnego, ale ministerstwo skarbu niedwuznacznie 
idzie na rękę temu prywatnemu przedsiębiorstwu, 
bo poleciło urzędom powiatowym podać do wia- 
domości ludności o istnieniu i działalności banku 
i informowaniu chłopów o celach tego przedsię- 
biorstwa. Ghłopi bośniaccy już dziś zło- 
żyli setki podań rządowi krajowemu w Sa- 
rajewie i nie ulega wątpliwości, że chłopi ci przyj- 
mą nawet najcięższe warunki, byle tylko zdobyć 
uwłaszczenie. 

Poseł Sustersicz omawia te warunki, na których 
chłopi w Bośni będą mogli otrzymywać pożyczki 
z banku agrarnego i udowadnia, że chłop ten od 
pożyczki zaciągniętej w pierwszym roku będzie o- 
płacał 6 i pół procent(!) a stopa ta będzie z ka- 
żdym rokiem rosła, gdyż mimo opłat pożyczający 
będą musieli rok rocznie płacić prócz procentu 
także należytość manipulacyjną, wynoszącą 1 pół 
procent od całej sumy pożyczonej. 

Po przemowie posła Sustersicza zabierali 
pos. Mayr imieniem antysemitów, poseł Kra- 
marz imieniem Czechów i pos. Daszyński 
imieniem socjalistów, wszyscy oświadczając się za 
nagłością wniosku posła Sustersicza. 

Dziś o godz. 10 rano dalszy ciąg obrad Izby. 


Z komisji budżetowej. 
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu poseł 


Sylwester i przewodniczący komisji poseł 
Chiari, domagali się szybkiego wypracowania re- 
feratów przez poszczególnych referentów, by mo- 
żna je na czas oddać do druku. 

Poseł Diamand podniósł sposób dotowania 
polskich szkół i zakładów naukowych w Galicji w 
porównaniu z innymi krajami. Seminarjum nau- 
czycielskiego w Cieszynie dotąd nie wybudowano, 

ląsk nie ma żadnej polskiej szkoły średniej, a 
wnioski o utworzenie szkoły realnej w Orłowie, 
nie znachodzą posłuchu u rządu. Bibljoteka Ja- 
giellońska chyli się ku upadkowi i jest źle doto- 
waną: Uniwersytet i politechnika we Lwowie straj- 
kami przypominają ministerstwu konieczność roz- 
szerzenia budynków. Mowca żąda wreszcie, w myśl 
powziętej juž uchwały, przeznaczenia większej 
kwoty dla muzeum sztuki we Lwowie. 

Obrady odroczono do dziś, do godz. 6-tej wie- 
czorem. 


Sytuacja parlamentarna. 


Rokowania z poszczególnemi stronnictwami trwa- 
ją w dalszym ciągu, by zapewnić uchwalenie bu- 
dżetu w jak najkrótszym czasie. Jak donosi M, 
Fr. Presse istnieje tendencja przeprowadzenia, po 
porozumieniu się z poszczególnemi partjami, spe- 
cjalnej debaty nad wszystkimi rozdziałami, co było 
by niezwykłem uproszczeniem obrad budżetowych 
i zajęłoby około 6 posiedzeń. 

W sprawie sytuacji parlamentarnej donosi ko- 
respondent »Czasu« że sytuacja nie przedsta- 
wia się tak optymistycznie, Pisze on: 

»Szanse załatwienia budżetu do końca b. m. 
ciągle się zmniejszają. Dyskusya o wniosku 
pos. Sustersicza przewleka sie. Nastaąpić ma po- 
tem dalszy ciąg pierwszego czytania ustawy finan- 
sowej, a tymczasem już pos, Stransky zapowie- 
dział nagły wniosek w sprawie zatargu między mi- 
nistrem oświaty a rektorem czeskiej politechniki. 
Nadto mówią w kołach opozycyi o wniosku w spra- 
wie wypłacenia Turcji odszkodowania bez po- 
przedniej uchwały parlamentarnej. Rokowania ze 
stronnictwami ciągle się toczą za kulisami, ale 
sadzę, że nie mylę się, przepowiadając, że sesja 
zakończy się tylko uchwaleniem pro- 
wizorjunń budżetowego i traktatu handlo- 
wego z Rumunią. 


Uniwersyteckie Koła T. S$. L. 


Jak już donosiliśmy, postanowili konserwatyści 
wstąpić gremjalnie do Towarzystwa »Szkoły Ludo- 
wej«, uznając nareszcie potrzebę popierania tej 
instytucji. Jako formę wstąpienia wybrano założe- 
nie osobnego Koła TSL., grupującego w sobie wy- 
znawców tego programu politycznego, a pragną- 
cych pracować na polu oświatowem — ponieważ 
zaś największą ostoją konserwy krakowskiej jest 
Uniwersytet, urządzono to w ten sposób, że pro- 
fesorowie Uniwersytetu dali inicjatywę do założe- 
nia Koła uniwersyteckiego TSL. 

Wczoraj właśnie odbyło się inauguracyjne ze- 
branie profesorów i docentów, a wziął w niem 
udział także Sienkiewicz, który również za- 
bierał głos w dyskusji. Jako główną pobudkę do 
założenia osobnego Koła podał referent tej spra- 
wy, prof. Czerkawski (sam zresztą zaangażo- 
wany w stronnictwie chrześcijańsko-społecznem) 
okoliczność, że „pożądanem jest, aby jak najwy- 
raźniej stwierdzić, że profesorowie, jako tacy, jako 
pracownicy w najstarszej polskiej uczelni, poc z u- 
wają siędoobowiązku współdziałania 
przy krzewieniu oświaty na narodowo 
zagrożonych posterunkach“. 

Z innych momentów podnieść należy dwa wzgłę- 
dy charakterystyczne, podkreślane przez wszystkich 
mowców, że wejście ciała profesorskiego do TSL. 
usunie pogłoski o niebezpartyjności tego Towa- 
rzystwa i zjedna mu poparcie sfer, dotychczas 
zdala TSL., się trzymających — tudzież że nowo- 
wstępującej grupie zapewni się w Zarządzie Głó- 
wnym odpowiednie zastępstwo. Zauważyć należy, 
że w obu poglądach jest dużo słuszności, bo wstą- 
pienie nowego odłamu politycznie przekonaniowego 
a niewątpliwie silnego liczebnie i materjalnie do 
TSL. osłabi w tem Towarzystwie wpływy wszech- 
polaków, którzy dziś faktycznie Towarzystwem 
»Szkoły Ludowej» rządzą, a wyznawcy innych 
przekonań politycznych (demokraci polscy, ludo- 
wey i socjaliści) są stale przez nich majoryzo- 
wani. 

Po przemówieniach Sienkiewicza, profesorów: 
Morawskiego, Kostaneckiego, ks. Spisa, Kutrzeby i 
prezesa TSL., a również profesora Uniwersytetu 


dr. Bandrowskiegą, uchwalono jednogłośnie: 
założyć uniwersyteckie Koło TSL. i złożyć wspól- 
nie dar na utrzymanie szkół kresowych. 

Celem przeprowadzenia tych uchwał wybrano 
komisję, do której weszli profesorowie: Czerk a- 
wski, Czermak, ks. Gabryl, Jaworski i Łazarski. 

Powstanie nowego ogniska oświatowego, które 
przez swych członków może wybitnie przysłużyć 
się sprawie popularyzowania wiedzy, witamy tem 
serdeczniej, źe jest ono równocześnie uznaniem 
przez poważną grupę polityczną roboty oświato- 
wej za dobrą, którą my i nasi przyjaciele politycz ni 
od szeregu lat czynnie popieramy. 


l RL | artystyczne kartki korespondencyjne 
KUPUJCIE Spółki wydawniczej „W I S Ł A* 
nn Kraków, ul. Karmelicka 7. 
po 14 hal. Przepiękne reprodukcje obrazów naj. 
za sztukę. sławniejszych malarzy polskich. 


Z życia. krakowskiego. 


Przeciw kardynałowi Puzynie. Komitet ogólno- 
akademicki dla uczczenia Słowackiego zgodził się wezo» 
raj na ponfnem zebrania, na zwołanie wiecu ogólno- 
akademickiego z powodu odmowy kardynała. Ponieważ 
nie powzięto szczegółowych uchwał, dalsze posiedzenie 
komitetu odbędzie się dzisiaj. 

Miasto — na pogrzeb ś. p. Modrzejewskiej. Ko- 
mitet stworzony celem sprowadzenia zwłok ś. p. He- 
leny Modrzejewskiej do Krakowa i pochowania ich w 
naszem mieście zwrócił się do prezydjum miasta z pro- 
Sbą o przyjęcie części kosztów pogrzebu. Rada miej. 
ska uchwaliła wziąć udział w pogrzebie in gremjo — 
złożyć wieniec na trumnie artystki i wyasygnować 
kwotę 1000 kor. na koszta obrzędu pogrzebowogo. 

== Czytelnia art. teatru miejskiego celem powięk= 
szenia funduszu na wzniesienie biusta wielkiej artyst= 
ki w foyer naszego teatru puściła w obieg karty ko- 
respondencyjne -—- reprodukcję portreta Modrzejew- 
skiej w jednej z najpiękniejszych jej kreacji, Marji 
Stuart, dzieło Merwatt'a. Kartki wykonane drukiem 
trójkolorowym zalecają się nader starannem wykonae 
niem i posiadają wszelkie cechy artystycznej repro- 
dukcji. Piękny cel, jako też niska stosunkowo cena—- 
14 hal. za sztukę, sprawią, że korespondentki znajdą 
licznych nabywców. Karty nabywać można: w kasie 
dziennej teatru miejskiego, w kasie zamawiań, tu- 
dzież w znaczniejszych księgarniach i składach pa- 
pieru. 

Z teatru miejskiego. W świetnej, pełnej niesłycha- 
nego humoru krotochwili Dobrzańskiego: „Żołnierz kró- 
lowej Madagaskaru“, która teatr krakowski wznawia 
jutro, grają pp. Słubieka, Krysińska, Ordon, Barwiń- 
ska, Wolska, Janicz; pp. Sobiesław, Szymborski, J. 
Węgrzyn, Jednowski, Stępowski i inni. „Żołnierz kró- 
lowej Madagaskaru* powtórzony będzie po sobocie tyłko 
raz jeden, t. j. w niedzielę wieczorem — trzy ostatnie 
bowiem przedstawienia tego sezonu przeznaczone są na 
sztuki klasycznego repertuaru i na „Króla“, który 
grany będzie we wtorek na liczne żądania publiczności. 

Z teatru ludowego. Dziś wieczór humorystyczny 
Wojciecha Wróblewskiego, znanego tak w kraju jak 
i zagranicą, znakomitego monologisty polskiego. Daną 
będzie również wyborna jednoaktowa satyra Leopolda 
Suessera, p. t. „Tetmajer“. — W sobotę ukaże się 
na scenie teatru ludowege znakomity wodewil w 3 akt. 
urozmaicony tańcami i śpiewami. W głównych rolach 
wystąpią: pp. Brzozowska, Halnieka, Zielińska, GQra- 
bowska, Kolman, Turski, Modzelewski, Barwiński, Po: 
leński, Cholewicz i inni. — W niedzielę po południu 
po raz ostatni w tym sezonie operetka „Figle wiosen= 
ne*. W niedzielę o godz. 8 wieczór po raz drugi „Ona 
i jej mąż“. 

Głośny bajkopisarz Benedykt Hertz, złożył dyrekcji 
teatru ludowego wesoły wodewil p. t. „Córy skons 
fiskowane*, który w przyszłym tygodniu będzie 
wystawiony*. 

Z instytutu muzycznego. Zapowiedziany na dzień 
7 b. m. popis uczniów Instytutu zawiera w progra- 
mie produkcje przeważnie klas wyższych. Niezależnie 
od tego odbędą się jeszcze w połowie b. m. dwa po- 
pisy w salach Instytutu (Gołębia 14), w których we- 
zmą udział wyłącznie uczniowie klas niższych. Bilety 
na pierwszy popis (sala starego teatru) sprzedaje księ- 
garnia W-go Krzyżanowskiego. 

Z Akadəmji Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
historyczno filozoficznego odbędzie się we wtorek 8-go 
b. m. o godz. 6 wiecz. Na porządku dziennym: Prof. 
Wład. Fierich: „O dwojakiej formie dualizmu filozos 
ficznego*. 

Dar Grunwaldzki. W tntejszem Btowarzyszeniu 
gospodnio-szynkarskiem ukonstytuował się wczoraj ko- 
mitet z 10 osób w celu zbierania u członków Btowa- 
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do obuwia i metali jest najlepszą krajową marką, 
wyszczególnioną uznanjami fachowych powag. 
każdy żąda wyrążmie tylko „MOFA 
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rzyszenia składek na dar grunwaldzki. Członkowie 
komiteta złożyli zaraz między sobą gotówką — ogółem 
2200 kor. Kwotę tę złożono na książeczkę kasy 
oszczędności m. Krakowa. Komitet uprasza wszyst: 
kich członków Stowarzyszenia gospodnio-szynkarskiego 
o spełnienie obowiązku obywatelskiego i przyspiesze- 
nie składania Daru Grunwaldzkiego w kanc. Stowa- 
rzyszenia ul. Powiśle 8 i ma niepłonną nadzieję, że 
dar ten w gronie członków Stowarzyszenia dojdzie do 
kwoty 10000 koron. Składki należy uiszczać gotów- 
ką, bez zastrzeżeń. 
August Miedniak 
prezes Stowarzyszenia. 


Sanatorjum nauczycielskie. Posiedzenie komitetu 
obywatelskiego, wybranego 17 maja br. celem popar- 
cia „Wielkiej loterji fantowej* na rzecz Sanatorjum 
nauczycielskiego odbędzie się 4 bm. t. j. w piątek 
o g. 5 po poł w sali konferencyjnej Rady miasta Kra- 
kowa II piętro. 

Wpisy na I kurs w prywatnem Seminarjum na- 
ucz. żeńskiem T. S. L. im. Fr. Preisendanza odbędą 
się 28 b. m, przed południem o godz. 10-—12, a 
egzamin wstępny tegoż dnia po poł. o godzinie Bej. 
Przy wpisie kandydatki mają przedłożyć metrykę, 
stwierdzającą ukończony rok 15 przed 1 wrześniem 
b. r. świadectwa szkolne i świadectwo zdrowia (ul. 
Poselska 8). 

0 książki dla wychodżców. Wyczytawszy w „Ga- 
zecie powszechnej“ odezwę „Ludowca z Krakowa“, 
zwracającą się do ofiarności społeczeństwa naszego, 
by datkami książkowymi zasilało bezpłatną wypoży- 
czalnię książek polskich, założoną przez „Tow. Emi- 
gracyjne* celem chronienia rodaków naszych od wy- 
naradawiania się na obczyźnie — solidaryzuję się z tą 
piękną myślą i przesyłam na ręce Sz. Redakcji w za- 
łączeniu 15 dziełek. W. M. 

Adaptacje w miejskim zakładzie dezynfekcyjnym 
były przedmiotem dyskusji Rady miejskiej. Lekarz 
miejski dr Janiszewski przedstawił poszczególne czę: 
ści zakładu, które muszą być natychmiast przerobione, 
jeżeli na serjo pojmuje się walkę z temi chorobami, 
zwłaszcza, iż zakład ten nie odpowiada zupełnie naj: 
nowszym wymogom hygieny. Nadto należy lepiej 
urządzić pokoje dla służby, w której się rozbierają, 
tudzież pokój z tuszami i piec na palenie zakażonych 
sienników. Rada uchwaliła udzielić 8 tys. kor. kre- 
dytu na pokrycie adaptacji. 

Zabezpieczenie Krakowa od wylewów. Na in- 
terpelację p. Tnrskiego w sprawie zabezpieczenia Kra- 
kowa przed powodzia, ze strony rządu odpowiedział 
na wczorajszej Radzie prezydent, iż sprawę tę prze- 
prowadza się przez regtlację Rudawy i regulację Wi- 
sły. Projekt tej ostatniej regulacji został przedłożos 
ny ministerstwu robót publicznych, jednak dotąd mi- 
nisterstwo tej sprawy nie załatwiło. Rząd nie spie- 
szył się z tą sprawą, bo chciał najpierw przeprowa- 
dzić regulację Rudawy kosztem 2 miljonów koron, 
a w następnych dopiero latach ministerstwo obiecało 
wstawiać w budżet 5 do 6 kroć sto tysięcy kor. na 
regulację Wisły. Należy muczynić wszelkie starania, 
aby ministerstwo przystąpiło bezzwłocznie do robót 
przedwstępnych. Ministerstwo musi orzec, który z 
projektów regulacji Wisły będzie podstawą do dalszej 
akcji, czy projekt rządowy, czy też projekt miejski 
wypracowany przez p. Sikorskiego. Rada miejska 
uchwaliła odnieść się do Koła polskiego w Wiedniu, 
by zażądało od rządu decyzji w sprawie wyboru pro- 
jektu, nadto odnieść się do posłów krakowskich, by 
wywarli nacisk na rząd, iżby ten roboty około regu- 
lacji Wisły rezpoczął już w tym roku. Uchwalono 
również wniosek, przydzielony sekcji prawniczej, tej 
treści: jakich Środków prawnych należy użyć celem 
stwierdzenia, że obecnie wskutek regulacji górnego 
biegn Wisły i jej dopływów wzrosło w dwójnasób 
niebszpieczeństwo zalewu Krakowa. 

Z miejskiej komisji ekonomicznej. Na posiedzeniu 
Sekcji ekonomicznej polecono magistratowi opracować 
kosztorys na odnowienie muru od ulicy Rakowickiej. 
Nadto uchwalono przedstawić Radzie miejskiej wniosek 
o wyasygnowanie ośmiu tysięcy koron na adaptację 
dezynfektora miejskiego. Postanowiono również otwarcie 
nowej ulicy wzdłuż wału kolejowego od ulicy Miodowej 
do granicy gruntów koleji państwowej i otwarcie dwu 
przecznie przy tej ulicy. Zatwierdzono wreszcie szkice 
budowy nowego skrzydła magistratu, przedstawione 
przez urząd budowniczy miejski. 


Budowa lewobrzeżnego kolsktora. Rada miejska 
uchwaliła wniosek sekcji skarbowej przyjęcia od skar- 
bu państwa w przedsiębiorstwo gminne budowy lewo- 
brzeżnego kolektora w obrębie Półwsia Zwierzyniec- 
kiego i Krakowa od kilometra 10.190 do starego ło- 
Żyska Rudawy za łączną kwotę 182.500 kor. i na 
przestrzeni od wału akcyzowego w gminie Piaski — 
Grzegórzki do ujścia kolektora do Wisły, położonego 
w Dąbia za łączną kwotę 850 tys. kor. Na pokry- 
cie wstępnych wydatków na przyjęte od skarbu pań- 


SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH w KROŚNIE 
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stwa roboty uchwalono zaliczyć z fandu szu miejskiego 
obrotowego, względnie fu1dnszu amortyz acyjnego kwo- 
tę 250 tys. kor. 

Komisja dla obchzdów patrjotycznych. Z łona 
Rady miejskiej wsjdą w skład komisji dla obchodu 
rocznicy Grunwaldzkiej i 600-letniej roczniey urodzin 
Kazimierza Wielkiego w r. 1910 następujący radni: 
Domański, Drozdowski, Federowiez, Guńkiewiez, Ko- 
nopiński, Kosobudzki, ks. Krapidski, Ign. Landan, 
Maciołowski, Jul. Nowalk, Tilles, Turski i Wasung. 
Komisji przyznano prawo kooptacji. 

Wycieczkę do kopalń soli w Wieliczce urządza 
Sekcja wycieczkowa krak. „Ogniska nauczycielskiego“ 
w sobotę dnia 12 b. m. Odjazd z Krakowa pociągiem 
o godz. 1:80 w południe, powrót z Wieliczki wieczo- 
rem pociągiem o godz. 5:45 lub 10'05. Koszta wy 
cieczki wynoszą 2 korony 20 hal. od osoby, w co wli- 
cza się: wstęp do kopalni, muzykę, kolorowe oświetle- 
nia komór, wyjazd windą i wydatki administracyjne. 
Bilet kolejowy kupują uczestnicy sami; najdogodniej 
kupić bilet powrotny z Krakowa do Wieliczki (1 kor. 
20 hal). VYkładkę 2 kor. 20 hal. należy złożyć naj- 
później do dnia 10 b. m. Zgłoszenia przyjmuje p. Jó- 
zef Robak, nauczyciel w Krakowie, ul. Kanenicza, 19. 
Ustnych informacji udziela się codziennie od godz. 4-ej 
do 6-ej po południu. 

Wycleczka dn Czerny w niedzielę 6 bm., zorgani- 
zowana przez krakowską FHleuterję wielkie rokuja po- 
wodzenie. Prócz członków biorą w niej udział go- 
ście, pragnący spędzić chwile w trzeźwem gronie. 
Odjazd z Krakowa do Krzeszowice pociągiem wyciecz- 
kowym o godzinie 1 minut 30 po południu, powrót 
o 8 wieczorem. Bilet III klasy tam i z powrotem 
1 kor. 20 h. Pankt zborny hala dworca kolejowe- 
go. W razie niepogody wycieczka odbędzie się w naj- 
bliższy czwartek, 

Dla badania niabozpieczeństwa w kopalniach wo- 
sku ziemnego ustanowiło ministerstwo rolnictwa w r. 
1897 komitet fachowców w Borysławiu. Komitet ten 
został w r. 1902 dla celowego prowadzenia interesów 
przeniesiony do Krakowa i poddany bezpośredniemu 
kierownictwu starostwa, gdzie utworzono stałą Komi- 
sję, złożoną z dwóch sekcyj, a to dla kopalń wosku 
ziemnego i ropy. Obie mają w swoim zakresie prze- 
prowadzić stndja i próby, mające na celu obmyślenie 
eelowych zarządzeń dla zwalezania połączonych z tym 
działem górnictwa niebezpieczeństw. Komisja ma re- 
zułtaty swoich prac zestawić i na podstawie tego 
przedłożyć władzy górniczej swoje orzeczenia i 
wnioski. 

Do Komisji zostali powołani: 

Jako członkowie obu sekeyj: starosta górniczy, dr. 
Riel z Krakowa, st. radca górn. w Krakowie Waer- 
ber; każdocześni naczelnicy urzędów górn. w Droho- 
bycza i Stanisławowie; Jako członkowie sekcyj dla 
spraw wosku ziemnego inż. górn. K. Gąsiorowski we 
Lwowie, inż. górn. A Łukaszewski we Lwowie, prof, 
L. Syroczyński we Lwowie, dyr. K. Szumski w Bo- 
rysławiu i prof. R. Załoziecki we Lwowie; Jako 
członkowie sekcji naftowej inż. R. Breitenfeld w Za- 
górzu, dyr. Fl. Hendrich w Borysławiu, dyr. J. Kry- 
nicki w Borysławiu, chemik M. Wieleżyński w Dro- 
hobyczu i inż. N. Wolski we Lwowie. 

Stypendja rękodzielni:za. Wydział krajowy ogła- 
sza konkurs na stypendja z fundacji śp. Adamskich, 
przeznaczone na kształcenie się młodzieży rękodzielni- 
czej w obranym zawodzie w kraju, lub poza jego gra- 
nicami. Stypendjum na kształcenie się w kraju, wy- 
nosi najmniej 200 Kor. zaś na kształcenie się poza 
krajem przynajmniej 400 Kor. rocznie. Pierwszeństwo 
słaży kandydatom urodzonym w Tarnowie. Podania 
należy w nieść do Wydziału krajowego najpóźniej do 
15 lipca 1909. Bliższych informacji udziela Izba han- 
dlowa w Krakowie. 

Nowa ulice. Na wczorajszem posiedzenia Rady 
miejskiej wywołała dłuższą dyskusję sprawa otwarcia 
czterech nowych ulie na gruntach prof. Pareńskiego 
i dra Seinfelda, położonych między ul. Miodową, Sta- 
rowiślną wałem kolejowym i Dajworem. Prof. Pareń: 
ski złożył kwotę 9386 kor., a dr Seinfeld 23.500 
kor. na otwarcie tych ulie, gmina zaś przystąpi do 
ich otwarcia kosztem własnym. Dyskusja obracała 
się głównie koło sprawy szerokości powstających ulic, 
proponowanej przez Sekcję I na 12 do 15 metrów; 
przeciwko tak wąskim ulicom przemawiało kilku mów- 
ców, proponująe ich szerokość na 20 m. (St. Nowak). 
Wreszcie uchwalono wnioski Sekcji, a nadto rezolu- 
cję, aby magistrat wypracował normy, pod jakiemi 
może być dokonane otwarcie nowych ulic na żądanie 
odnośnych właścicieli realności. 

Skłe,y na placu Szczepańskim i bojkot. Może- 
by tak który z członków „Straży Polskiej*, (która— 
jak się zdaje — pomimo tylu kół przestała się toczyć 
zupełnie) przeszedł się po placu Szczepańskim i oglą- 
dnął wystawy sklepów, szczególnie po stronie Starego 
Teatru, gdzie prawie wszystkie sklepy, jakby na urą- 


poleca: 


tus zapałkę. 


gowisko z bojkotu, założyły swe wystawy wyrobami 
pruskimi. 

I tak p. Alfred Biasion wystawił wyroby firmy: 
Schaefer et Budęnberg in Buckau — Magdeburg; na- 
stępny sklep gazowni miejskiej sprzedaje siatki żaro- 
we „Auera“ wyrób firmy Auergeselschaft, filji takie- 
goż towarzystwa w Berlinie; dalej p. Litawski zało- 
żył całą wystawę cukrami i „Cousum Cakes“ z naj. 
rozmaitszych fabryk, tylko nie krajowych, choć jest 
ich w Galicji dość i wreszcie korona tego wszystkie« 
go wystawa sklepu p. Drobnera załadowana wyrobami 
firm: Mr Ottoperitz Berlin S. Hans Schwarzkopf 
Berlin, Georg Dralle Hamburg, Gustaw Lohse Ber: 
lin, Jagerstrassa i wreszcie Spezialitaie u fabrik 
Mase Queisner in Berkin-Charlottenburg. Ładnie 
wygląda ten plac z takiemi wystawami i to w Kra- 
kowie, w przededniu 500-letniej rocznicy Grunwaldz= 
kiego zwycięstwa nad niemczyzną. s. 

Sprestowanie nadsyła nam właściciel kawiarni 
„Union“, że nieprawdą jest, jakoby zbiegły Leon Hoff 
26-letni buchalter firmy Bertel sprzeniewierzone pie- 
niądze w kawiarni „Union* przegrał, jakoteż niepra- 
wdą jest, iż w tej kawiarni gry hazardowe zostają 
uprawiane. 

Umieszczamy to sprostowanie, bo odwołuje się ono 
na § 19 ust. pras. Oświadezamy jednak, iż wspo” 
mniany defraudant Hoff w liście pisanym do rodziny, 
stanowczo twierdzi, że pieniądze przegrał w grę ha- 
zardową w kawiarni „Union“. List ten znajduje 
się obecnie w rękach policji i na podstawie też z 
tego Źródła zaczerpniętych informacji, notatkę pier- 
wotną napisaliśmy, a obecnie w całości ją podtrzymu- 
jemy. 

Pożary. Dzisiaj o godz. 8 rano zawezwano straż 
pożarną na ul. Sienną, gdzie w szynku Tillesa zapa: 
lił się spirytus. Mianowicie jeden z gości kupił flasz- 
kę spirytusu i wkładał ją do kieszeni tak niezręcznie, 
że upadła na kamienną posadzkę i rozbiła się. W 
tej samej prawie chwili rzucił ktoś na rozlany spiry- 
Nim straż przybyła pożar ugaszono. 
O godz. 9 znowu zapaliło się w kuchni domu przy 
ul. Gertrudy 16. Słażąca nałała do gorącego garnka 
terpentyny, ta zapaliła się, a od niej zajęły się od- 
drzwia i kuferek. W przeciągu kilkunastu minut po- 
Żar ugaszono. 

Zamach samobójczy. Wczoraj około godz. 10-tej 
wieczorem jeden z młodych uczniów pewnego zakładu 
wychowawczego przy ul. Stachowskiego strzelił do 
siebie w zamiarze samobójczym z rewolweru. Kula' 
utkwiła w kości ciemieniowej. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe odwiozło go po opatrzeniu na klinikę chi- 
rurgiczną, gdzie dokonano natychmiast operacji, Ży- 
ciu denata nie zagraża niebezpieczeństwo. Denat po» 
zostawił dwa listy. Jeden do kierownika zakładu, w 
którym przeprasza go, iż sprawi mu przykrość przez 
popełnienie samobójstwa, drugi zapieczętowany do ro- 
dziny, zamieszkałej w Królestwie. Powód zamachu 
samobójczego nieznany. 

Szarlatan - eskulap. Utarła się w Krakowie już o: 
pinja, że większa część Królewiaków przesiadojących w 
Galicjj — do wszystkiego jest zdolną. Bandyckiego 
napadu dokonać lub mordu, włamania i kradzieży — 
to dla nich jest nieczem. Czasami urządzają się spryt- 
niej, jak o tem Świadczy następujący wypadek: Nieja- 
ki Władysław Wroński, niby buchalter, pochodzący z 
Zawiercia w Królestwie Polskiem, znałazłszy się w 
Krakowie, postanowił w łatwy sposób zarabiać na ży: 
cie. Porobił znajomości z kobietami, w które zawsze 
można wszystko wmówić i przedstawił się jako »le- 
karze z Królestwa. Opowiadał, że zna pewne pigułki 
wyrabiane w Dalmacyi, które pomagają na wszystkie 
dolegliwości, a których w aptece można dostać tylko 
za pomocą pewnych kabalistycznych znaków, które on 
umie. Pigułka taka — jak twierdził — kosztuje 5 k. 
Kobiety łatwowierne, rozgłaszały wśród swoich znajo- 
mych o »eudownych pigułkache Wrońskiego i poleca- 
ły je wszędzie. Między innymi pewien obywatel z Prą- 
daika, ulegając namowom swej chorej żony kupił u 
Wrońskiego za 61 K. owych pigułek. Skoro je żona 
zażyła zachorowała na... rozwolnienie. Zaciekawiony 
tem obywatel udał się z jedną taką pigułką do apte- 
ki, gdzie oświadczono mu, iż jestto najzwyklejsza w 
świecie pigułka rycynusowa, którą nabyć można w ka- 
żdej droguerji i aptece w cenie 8 hl. za sztukę. Po- 
dobno Wroński nietylko w Krakowie ale i w Rabce 
uprawiał tę szarlatanerję. 

Dzisiaj »eskulap« Wroński wraca z Rabki i praw- 
dopodobnie prosto powędruje do »kapiel..« pod »Te= 
legraf....a 

Spryciarz z pod Jarosławia. Przy końcu kwietnia 
zawiadomioną została policja krakowska, że jakiś 
człowiek popełnił znaczne oszustwo na szkodę wekslarki 
Samueli Klein, zamieszkałej przy ul. Brzozowej. Mia- 
nowicie 1000-markowy anons wymienił u niej na 
1165 koron. Wdrożone przez policję dochodzenia od- 
niosły pożądany skutek, albowiem wczoraj wpadł w jej 
ręce ów oszust. Jest nim 33-letni Dawid Lindenbaum 


Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młocarnie ręczne i kieratowe, Trieury, 
siewniki itp. Maszyny do wyrobu dachówek cementowyah i rur betono. 
wycy. Maszyny do szycia. Maszyny mleczarskie. 


Geny bardzo niskie. U/yrób pierwszorzędny- 
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie. 
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z Próchnika koło Jarosławia. Aresztowany tłómaczył 
się, że anons tysiąc-markowy otrzymał w Berlinie i że 
owe 1165 k. mu skradziono. 

Tak „przekonywujące* tłómaczenie się spryciarza 
nie wiele zdaje się będzie mu mogło pomódz. powi? 


Zmarli. 


W Petersburgu ks. Apolinary Wnukowski, “ya. 
mianowany przed rokiem rzymsko'katolickim arcybisku- 
pem-metropolitą, dawniejszy biskup płocki. 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 

nole — krajowe i zagraniezne nowe i przegrane za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Teatr miejski. 


Piątek: „Doktór z musu“ i „Synowiec stryjem”, 

Sobota: „Żołnierz Królowej Madagaskaru“ komedja 
w 3 aktach Dobrzańskiego. 

Niedziela: o godz. 3 po poł. „„Keścinszko pod Ra 
eławicami'* (ceny zniżone do połowy); wieczór 
0 7'Ją „Zołnierz królowej Madagaskaru". 

Teatr ludowy.; 

Piątek: „Wieczór humorystyczny** monologisty W. 
Wróblewskiego. 

Sobota: „Ona i jej maż“, nowość. 

Niedziela: po poł. „Figłe wiosenne‘; wiecz. „Ona 
i jej mąż”, 


„Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie- 
gające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!! 


Wieści z kraju, 


Kandydatura sjonistyczna. W okręgu wyborczym 
34-tym, postawili sjoniści oficjalnie kandydaturę | 
dra Gerszona Zippera, adwokata ze Lwowa, w 
miejsce b. posła Abrahamowicza. 

Kurs gospodyń wiejskich. Z inicjatywy ks. WŁ. 
Bapiehy „Kółko Ziemianek* w P:;zemyślu założyło 
w Tyszkowicach 2 miesięczny kurs gospodarstwa dla 
dziewcząt wiejskieh. Towarzystwo gosp. we Lwowie 
adzieliło subwencji 600 Kor. co ułatwiło urządzenie 
kursu. Kurs ten rozpoczął się 14 stycznia b. r. Ucze- 
nie było 8, z tego 7 zamiejscowych, 1 z pobliskiej 
okolicy. Dziewczęta pracowały w 3 oddziałach, które 
się zmieniały co tydzień: jeden oddział gotował, drugi 
zajmował się bielizną, trzeci obok innych zajęć uczył 
się doju krów sposobem uuńskim. "Towaroznawstwa 
uczono w ten sposób, że te dziewczęta, które goto- 
wały, chodziły codziennie rane do suszarni i tam wa- 
żyły potrzebne wiktuały, obliczały cenę itd. Dziewczęta 
uczyły się także szycia bielizny. Nauka teoretyczna 
zajmowała 3 godziny dziennie i obejmowała: 1) go- 
spodaratwo domowe, 2) hygienę, 3) obchodzenie się 
z bydłem, 4) pogadanki o poczcia i monetach, o soli, 
nafeie, węglu i zjawiskach atmosferycznych. Koszta 
utrzymania uczenie wynosiły za cały kurs 369 K. — 
Za pozostałe 231 K. zamierza „Kółko Ziemianek* 
urządzić drugi taki kurs dla gospodyń wiejskich. 

Matura w [il gimnazjum w Rzeszowis odbyła się 
w dniach 21 dó 27 maja pod przewodnictwem kraj. 
inspektora Dworskiego z następującym wynikiem: Do 
egzaminu przystąpiło 35 uczniów publicznych i 7 eks. 
ternistów, razem 42, złożyło egzamin 33 utzniów pu- 
blicznych, 2 eksternistów ; repróbowano na pół roku 2 
publicznych, 1 eksternistę, na 1 rek dwóch eksterni- 
stów, 8 odstąpiło od ustnego egzaminu, 

Egzamin złożyli: Bernard Antoni, Biały Bronisław, 
Birnbach Aleksander, Borowiec Józef, Chmiel Jan, 
Dec Jan, Dębski Leopold, Dobrowolski Stanisław, 
Drżał Stanisław, Dubiel Klemens, Fett Hersch, Giela: 
rowski Jan, Godan Marcin, Haba Franciszek, Horner 
Leon, Jarzyński Edward, Kleinhaus Schyja, Lauf- 
bahn Samuel (z odzn.), Magrys Michał (ekst.), Ma- 
jewski Franciszek, Mączka Andrzej, Murkociński Sta- 
nisław, Niementowski Kazimierz, Osełek Adam, Panek 
Józef, Pele Teofil, Piotrowski Tadeusz, Reich Markus, 
Reiman Stanisław, Sierżęga Ałojzy, Sławek Józef Jan 
(z odzn.), Tabin Żelazny Czesław (ekst.). 

Kajot, 

Nowa apteka w Krośnie. Namiestnictwo nadało 
mag. farm. Janowi Michałowi Stanisławowi Mieszkow- 
: skiemu koncesje na założenie i prowadzenie nowej 
apteki publicznej w Krośnie przy placu Trzeciego 


GAZETA POWSZECHNA 


Pouczenie o szkariatynie. . 


Wychodząc z założenia, że walka z chorobami 
zakaźnemi może być skuteczną jedynie przy roz- 
tropnym współudziale obywateli miasta, wydał ma- 
gistrat Krakowa następujące pouczenie o szkarla- 
tynie, napisane przez nowego fizyka miejskiego dr. 
Janiszewskiego: 

Szkarlatyna albo płonica zaczyna się najczęściej 
bólem i zaczerwienieniem gardła oraz wymiotami, 
przebiega zwykle z wysoką gorączką i wybitną 
wysypką skórną. W kilka dni po zniknięciu wy- 
sypki i ustaniu gorączki skóra zaczyna się łusz- 
czyć płatami, szczególniej wyraźnem jest to łusz- 
czenie się skóry na rękach i nogach. Wysypka 
skórna może w pewnych przypadkach być bardzo 
słaba i trwać niekiedy zaledwie kilka godzin. W 
przebiegu szkarlatyny zdarzają się komplikacje, 
jak ropienie ucha, zapalenie nerek, ropienie gru- 
czołów i inne ciężkie powikłania. Szkarlatyna jest 
chorobą bardzo zaraźliwą. Zarazek szkarlatyny 
przebywa prawdopodobnie w gardłe, nosie i w skó- 
rze a może przenosić się za pośrednictwem łusek 
skórnych chorego na inne osoby i zarażać je. Bie- 
lizna, pościel, ubrania, książki, zabawki i inne 
przedmioty skoro się zetkną z temi wydzielinami, 
mogą stać się źródłem zarazy. Osoby stykające się 
przez czas dłuższy z chorym na szkarlatynę np. 
pielęgnując chorego, mogą same pozostać zdrowe, 
a mimo to zarazić innych ludzi, t. j. mogą być 
przenosicielami choroby. Człowiek co przebył raz 
szkarlatynę już jest zazwyczaj odpornym na tę 
chorobę. Najczęściej na tę chorobę zapadają dzie- 
ci. Najpewniejszym środkiem ustrzeżenia się przed 
szkarlatyną, jest unikanie „zetknięcia się z chorym 
na tę słabość, lub z osobami stałe przesiadującemi 
przy takim chorym. Jeżeli w takiem mieszkaniu, 
gdzie są dzieci, jedno z nich zachoruje na szkar- 
latynę, to należy postąpić w następujący sposób: 


1. Chore dziecko izolować t. j. natychmiast od- 
dzielić zupełnie od innych zdrowych dzieci, prze- 
nosząc je do innego pokoju. Należy wybrać taki 
pokój, który ma osobne wejście (nie przechodni!) 
i który. z łatwością od reszty mieszkanią da się 
oddzielić. Z pokoju tego, przed przeniesieniem do 
niego chorego usuwamy wszelkie niepotrzebne rze- 
czy, jak firanki, dywany, portjery, wyścielane me- 
ble, książki, ubrania, zabawki etc. Robimy to dla- 
tego, bo zajmują miejsce, utrudniają czyszczenie, 
i przewietrzanie pokoju; należy jednak poddać je 
dezynfekcji, gdyż chory mógł się stykać z niemi 
bezpośrednio przed zachorowaniem. Pokój chorego 
należy utrzymywać w największej czystości, należy 
zamiatać pokój tylko na wilgotno i nie nalezy 
przenosić szczotek, ścierek etc. używanych w tym 
pokoju do innych, żeby tą drogą zarazy nie roz- 
nosić. Zebrane śmiecie należy palić w piecu w tym 
samym pokoju. Chory powinien często myć ręce 
ciepłą wodą i mydłem i jaknajczęściej płukać 
gardło i usta; płyn użyty do płukania należy zbie- 
rać do osobnego wiaderka napełnionego 2%, ly- 
solem. 

2. Wszelkie trzepanie lub wystawianie ścierek, 
bielizny, ubrania w otwartych oknach pokoju cho- 
rego jest wzbronione. 


3. Osoba pielęgnująca chorego nie powinna bez 
koniecznej potrzeby opuszczać pokoju i nie stykać 
się z resztą domowników. Powinna mieć na gło- 
wie czepek, przykrywający włosy, a na sobie płó- 
cienny fartuch z rękawami dokładnie osłaniający 
ubranie, zdejmuje go tylko wtedy, skoro musi po- 
kój chorego opuścić, myje przed wyjściem z po- 
koju ręce, wyciera buciki, a wróciwszy znów na- 
kłąda zaraz fartuch. 

Osoba pielęgnująca chorego nie powinna jadać 
w pokoju chorego, a przed każdem jedzeniem i po 
każdej posłudze wykonanej przy chorym, powinna 
dokładnie umyć sobie ręce. 

4. Nikt próez pielęgniarki i lekarza ordynujące- 
go nie powinien bez potrzeby wchodzić do pokoju 
chorego. Wszystkie potrzebne rzeczy podaje się 
przez drzwi, nie wchodząc do pokoju. Jedzenie do- 
nosi się do drzwi, przelewa się, lub przekłada do 
osobnych naczyń, znajdujących się stale w pokoju 
chorego; naczynia te myje się w tymże pokoju, a 
wodę zużytą przy tem zlewa się do wiaderka z 


płynem dezynfekcyjnym. SOB: idz WE 

5. Z pokoju chorego nie powinno się nic wyno- 
sić bez poprzedniej dezynfekcji. Kał i mocz cho- 
rego należy przed wylaniem do ustępu (moczu nie 
wylewać do zlewu!) zmieszać z równą objętością 
40 lysolu. Bieliznę przed oddaniem do prania na- 
leży przetrzymać przynajmniej przez 12 godzin w 
87, łysolu. 170 46 FRZCAW 
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6. Przy drzwiach do pokoju chorego należy u- 
mieścić wycieraczkę do nóg zwilżoną sublima- 
tem. 

7. Lekarz odwiedzający chorego powinien mieć 
przygotowany czysty fartuch z rękawami, który 
nakłada na siebie przed zbliżeniem się do chorego, 
a zdejmuje przed wyjściem, przytem myje sobie rę- 
ce, włosy, brodę, wąsy na przygotowanej do tego 
celu miednicy. 

8. Dzieci szkolne, chociaż same są zdrowe, nie 
powinny uczęszczać do szkoły, jeżeli w ich mie- 
szkaniu jest chore dziecko na szkarlatynę, lub cho- 
ciażby tylko podejrzane o tę chorobę. 

9. Osoby dorosłe nie powinny uczęszczać do u- 
rzędów, lub chodzić do pracy, jeżeli w ich miesz- 
kaniu panuje szkarlatyna i to tak długo, dopóki 
po ukończonej chorobie „mieszkanie nie zostanie 
zdezynfekcjonowane. Miejski urząd zdrowia podaje 
do wiadomości odpowiednich szkół i urzędów, 
wzgl. pracodawców każdy przypadek szkarlatyny, 
a nie wolno jest szkole przyjąć napowrót dziecko 
na naukę, urzędowi — pracownika, jeżeli nie wy- 
każą się świadectwem urzędu zdrowia, że w mie- 
szkaniu ich przeprowadzono dezynfekcję. 

10. Wszyscy wogóle mieszkańcy takiego lokalu 
w którym panuje szkarlatyna nie powinni przez 
cały czas trwania choroby uczęszczać do miejsc 
publicznych jak kościoły, ogrody publiczne, ka- 
wiarnie, restauracje, teatry ete. Z tych kilku uwag 
widzimy, z jakiemi trudnościami, kłopotami i kosz- 
tami połączona jest taka izolacja chorego w do- 
mu; a pamiętać należy, że jeżeli oddzielenie chorego nie 
przeprowadza się z całą sumiennością i cierpli- 
wością, to nie ma się gwarancji ograniczenia za- 
razy. 

11. W mieszkaniu ludzi niezamożnych, mieszka- 
jących w jednym pokoju o izolacji takiej mowy 
być nie może. 

12. W tych wypadkach i wogóle dla uniknięcia 
kosztów i kłopotów najlepiej jest przewieść dziecko 
chore na szkarlatynę do szpitala 5-go Ludwika, 
albo na oddział zakaźny kliniki S-go Łazarza, al- 
bo w końcu na oddział zakażny Kliniki chorób 
wewnętrznych. Przewiezienie takie nawet w zimie 
z zachowaniem zwykłych ostrożności zupełnie za- 
szkodzić choremu nie może. | 

13. Nie wolno przewozić chorego na szkarlatynę 
doróżką lub powozem prywatnym, lecz należy we- 
zwać Pogotowie ratunkowe, posiadające do tego 
specjalne wozy, które się dadzą po kaźdem użyciu 
dokładnie odkazić. Przewożąc chorego na szkarla- 
tynę doróżką, narażamy osoby, któreby użyły po- 
tem tego samego powozn na niebezpieczeństwo za- 
rażenia się lub przeniesienia innym choroby. 


14. Koniecznem jest przewiezienie chorego do 
szpitala, jeżeli choroba wybuchnie w mieszkaniu o 
jednym pokoju, albo jeżeli z pokojem mieszkal- 
nym łączy się sklepik, jeżeli chory mieszka w ho- 
telu, pensjonacie, na pensji, w budynku szkołnym 
jeżeli mieszkanie łączy się z jakim handlem wi- 
ktuałów, z pralnią etc. Jeżeli szkarlatyna wybuch- 
nie w pralni, to należy bieliznę przed rozdaniem 
stronom zdezynfekcjonować. 

15. Po przewiezieniu chorego na szkarlatynę do 
szpitała, należy natychmiast przeprowadzić dezyn- 
fekcję. Osoby dorosłe z tego mieszkania i dzieci, 
które już raz przebyły szkarlatynę mogą po wy- 
kąpaniu się i przebraniu iść do zajęć, inne zaś 
dzieci szkolne zdrowe powinny wstrzymać się od 
uczęszczania do szkoły jeszcze przez 9 dni, po 
9-ciu dniach, jeżeli nie zdradzają żadnych objawów 
choroby, jak zaczerwienienia gardła, obrzęku gru- 
czołów, łuszczenia się skóry mogą iść bez obawy 
do szkoły. Ta ostrożność jest konieczna, jeżeli 
chcemy zapobiedz dalszemu szerzeniu się choroby. 


16. Jeżeli dziecko przebyło szkarlatynę w domu, 
to po ukończeniu choroby, po zupełnem  złuszcze- 
niu się skóry, należy je kilkakrotnie wykąpać, 
przebrać w czystą bieliznę i ubranie i wyprowa- 
dzić z pokoju, w którym  chorowało, a pokój ten 
zdezynfekcjonować. Do szkoły dziecko takie nie 
powinno iść wcześniej, jak w 9 dni po zupełnie 
ukończonem  złuszczeniu się skóry, ustaniu wszel- 
kich komplikacji, po kilkakrotnem wykąpaniu i 
przebraniu się. 

17. Izolacja czyli oddzielenie dziecka chorego od 
zdrowych powinno trwać przynajmniej 6 tygodni, 
licząc od dnia zachorowania i dopiero wtedy pó- 
winna nastąpić dezynfekcja dziecka i pokoju, w któ- 
rym leżało. Jedynie w wypadkach z nadzwyczaj 
lekkim przebiegiem można wyjątkowo przeprowa- 
dzić dezynfekcję w 4 tygodnie licząc od dnia za- 
chorowania. Wcześniej przeprowadzona  dezynfek- 
cja i wcześniejsze zetknięciee się dziecka, które 


6 Ludowe 


Isła‘ 


29 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
uiica Reformacka I. 3 HE p. 
konces. reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1998 I. 18.054/pe. 


Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia : 
budynki, inwentarzy martwe i żywe, ruche- 
mości domowe, towary i zapasy, oraz wszełe 
kie ziemiopłody w słomie lub ziarnie pod 

możliwie najdogodniejszymi warunkami, 
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GAZETA POWSZECHNA 


Piątek, 4 czerwca 1909. 


przebyło szkarlatynę z innemi dziećmi, narazić mo- 
że zdrowe dzieci na zarażenie szkarlatyną. 

18. Jeżeli jakie dziecko uczęszczające do szkoły 
zachoruje na szkarlatynę, to klasa do której ono 
uczęszczało powinna być zdezynfekcjonowana, a 
reszta uczniów tej klasy przez 9 dni wolna od 
nauki. Po 9 dniach przed rozpoczęciem na nowo 
lekcji i przed wpuszczeniem do szkoły wszyscy 
uczniowie tej klasy powinni być zbadani przez le- 
karza, czy nie zdradzają jakich objawów choroby. 
Chory lub podejżany o chorobę powinien być o- 
desłany do domu. 

19. Z mieszkania, gdzie panuje szkarlatyna nie 
należy przeprowadzać dzieci zdrowych do innych 
mieszkań bez wiedzy i pozwolenia miejskiego u- 
rzędu zdrowia. 

20. Nie należy z dzieckiem podejrzanem o szkar- 
latynę chodzić do lekarza w godzinach ordynacyj- 
nych, lecz należy wezwać lekarza do domu. 

21. Do mieszkań, gdzie na drzwiach wchodo- 
wych jest ostrzeżenie »w tem mieszkaniu panuje 
szkarlatyna« — nie należy-osobom obcym wcho- 
dzić. 

22. W każdym przypadku szkarłatyny, lub przy 
podejrzeniu o tę chorobę należy natychmiast we- 
zwać lekarza do domu. 

22, W razie śmierci chorego na szkarlatynę na- 
leży ściśle zastosować się do poleceń lekarza ogłą- 
dacza zwłok. 

Pouczenie to umieszczamy w całości nie tylko 
ze względu na to, że w Krakowie sroży się szkar- 
latyna, ale także i z tego powodu, że dzieci 
wiejskie niejednokrotnie cierpią i mrą na tę 
chorobę, a matki nie wiedzą co to za choroba i 
nie tylko jej nie leczą, ale i nie zarządzają odpo- 
wiednich środków zapobiegających zarażaniu się i 
innych. Może to pouczenie zło dzisiejsze na wsi 
pod tym względem choć w części usunie. 


Xronika nowotarska. 


Krzywdy chłopskie. Jakób Długopolski i Jan Ka- 
miński, dzierżawcy polowania pod Huba, poszli onegdaj 
do swego rewiru na zbadanie, czy raubszyce węgierscy 
nie czynią im szkody. Z powrotem wstąpili do karcz- 
my pod Hubą i tn ich zastał Żandarm, zrewidował 
karty na broń i karty myśliwskie (mieli), mimo to po- 
dał ich do starostwa, że w czasie ochronnym, jako wła 
Ścieiełe polowania, dogłądnęli swego rewiru. Zostali u- 
karani po 15 koron. Straszna to krzywda. 

Samowola dróżnika Gospodarze z przysiołka Ko: 
waniee, należącego do miasta Nowego Targu i miesz- 
kańcy Nowego Targu w Śródmieściu przy ulicy św. 
Anny, nigdy, jadąc na targ, lub na roboty w polu, 
myta miejskiego (rogatki) nie opłacali. Rogatka do ro- 
ku 1908 stała poza „murami* miasta, na granicy, ale 
w r. 1908 mytnik ją przesunął w śródmieście i ną tej 
podstawie drze skórę z chłopów. Czyż nikt nie zechce 
mytnika poskromić ? 

Trwonienie grosza publicznego. W całej Galicji, 
żadna powiatowa kasa chorych nie ma filji, ale taki 
wypadek zaszedł w Nowym Targu. Dla wygody prezesa, 
który mieszka w Zakopanem, utworzono filię w Zako 
panem. Namiestnictwo jeszcze przed trzema laty kazało 
tę filję zamknąć, jako istniejącą wbrew ustawie — ale 
Namiestnik we Lwowie, a prezes w Zakopanem, więc 
filja istnieje... 

Djety asyguują sobie ministerjalne za jazdy Zako- 
pane-Nowy Targ — Krościenko-Lwów. Ale nikt nie 
chce wglądnąć w to trwonienie grosza robotniczego, 
trwające już od czterech lat — nawet socjalna demo- 
kracja, która krzyczy, że ma wyłączny patent na obro- 
nę robotników. 

Ossbliwsze „Tow. wędkowe*. Przed trzema laty 
chcieli gospodarze wydzierżawić prawo rybołostwa w 
Nowym Targa. Starostwo oświadczyło, że dla podnie- 
sienia hodowli ryb w powiecie, rybałostwo weźmie 
Wydział krajowy. Za prawo rybołostwa w Nowym 
"Targu płacili da r. 1907 adwokaci 55 koron rocznie. 
Gospodarze ofiarowali po 600 koron, zobowiązując się 
utrzymywać w dodatku ustawowe wyłlęgarnie. Ale sta- 
rosta powiedział, że to bierze Wydział krajowy i ba- 
sta !... 

Wylazło wreszcie szydło z worka. Prawo ryboło 
stwa dano jakiemuś „Towarzystwu wędkowemu* z Kra- 
kowa, a nie Wydziałowi krajowemu; a to towarzystwo 
tak gospodaruje, że za lat dwa, trzy, na Podhalu nie 
pjrzy nikt ani pstrąga, ani łososia. W dodatku towa 
rzystwo to włóczy po sądach każdego, kto się tylko 
zbliży do wody. Rozgoryczenie ludności wzrasta. 

Powiatiwy Komitet P. S. L. w Nowym Targu 
przygotowywuje memorjał do władz w sprawie regula- 
eji rzek na Podhalu, gdyż rok rocznie zabiera ta woda 
ziemi na krocie — a władze miejscowe prócz okłada- 


nia gospodarzy podatkami, nie myślą o uregulowaniu 
rzek, które. góralom zabrały już na miljony iścizn 
(majątek) chłopskiej. l 


Listy z prowincji. 


Keętownia (pow. Myślenice). 


W naszej wsi Łętowni 30 maja młodzież do- 
rosła urządziła zabawę, zwaną »Sobótki<, przy 
której towarzyszyła muzyka i śpiewy ochocze; po 
zabawie udaliśmy się pod »Krzyż Grunwaldzki< 
celem odśpiewania kilku pieśni patrjotycznych 
i wznieść modły do Pana Zastępów, aby raczył 
wyswobodzić Ojczyznę naszą z niewoli. 

I oto dziwo! przychodzi osoba w postaci ko- 
biety bez charakteru i zaczyna nas poniewierać 
w różny sposób i rzucać obelgi na nas za to, żeś- 
my stanęli koło krzyża, a że ona tam ma trawę, 
wydzierżawioną od pana Żelechowskiego. Trawa 
dopiero co wychodzi z ziemi i źadnej szkody nie 
było, bośmy spokojnie stanęli tylko dla śpiewu 
koło krzyża, a ta nie mająca żadnego poczucia, 
co to jest Poiska, Ojczyzna nasza w niewoli, 
zaczyna wyśmiewać się i drwić z pieśni świę- 
tych. 

Bardzo nas to boli serce, że znajduje się ko- 
bieta taka u nas, że drwi sobie z tego, co cały 
naród cierpi. Co mamy uczynić nadal, jak nam 
się to jeszcze przydarzy? Postanowiliśmy co rok 
urządzać obchód grunwaldzki, a tu krzyż nasz stoi 
w takiej niewoli babskiej, do którego nie wolno 
nam się zbliżyć! Uczestnik. 


Żale sług sądowych. 


Ośm miesięcy mija od najnowszej regulacji płac 
ogółu sług rządowych, w której wyraźnie powie- 
dzianem było, że wszyscy słudzy państwowi, nie 
pełniący zatrudnień ręcznych, przeniesieni zosta- 
ną do kategorji podurzędników, przy wielu dyka- 
sterjach, jak np. przy poczcie, kolei itd. Rozporzą- 
dzenie to ogłoszono i niby w życie wprowa- 
dzono. 

Mimo to wiemy tyle, żeśmy po dziś dzień nie 
zaawansowali, choć tytuł podurzędnika w pierw- 
szej linji wykonawcom sądowym się należy, gdyż 
z robotami ręcznymi jakoteż z tytułami »sługa« 
nic wspólnego nie mają, a pełnią samodzielnie 
służbę wykonawczą, połączoną ze spisywaniem 
różnorodnych protokołów, prowadzeniem manipu- 
lacji, podobnie jak urzędnicy kancelaryjni itd. |Za- 
pytujemy więc, gdzie tu sprawiedliwość? Czy może 
sobie ktoś myśli, że my sądowcy, sprawę tak na- 
gią i niecierpiącą zwłoki zaśpimy?! Wymagają od 
nas dużo, my nic więcej, tylko charakteru podu- 
rzędnika, chociażby i tytuł urzędnika słusznie się 
nam należał. Dotychczas to główne żądanie speł- 
nionem nie zostało. Temu winniśmy sobie sami, 
gdyż innemi dykasterjami zastępowaliśmy się w 
Ministerstwie sprawiedliwości, a teraz mamy sku- 
tek. 

Dlatego też apelujemy do naszych posłów z Ko- 
ła polskiego, by się tą sprawą energicznie zajęli 
i doprowadzili do urzeczywistnienia tego głównego 
żądania ogółu sług sprawiedliwości. Ponieważ po- 
słowie występują także jako ustawodawcy, to też 
i obowiązek na nich cięży, aby ustawy ściśle były 
wykonywane. Słudzy sądowi z nad Popradu. 


Pokłosie. 


Tarnowska Rada po-iatowa zebrała się w zeszłym 
tygodniu na posiedzenie, pod przewodnictwem zastępcy 
marszałka dra Ringelheima. Marszałek powiatu ksiądz 
Żyguliński zdawał sprawę z wyników zabiegów depu 
tacji, jaka się udała do Wydziału krajowego, celem 
wyrobienia pożyczki 100 tysięcy koron na budowę 
dróg. Przyrzeczono im zaliczkę i przyznano 14 tysięcy 
koron zasiłku na rok 1909 i 1910. Co do zapomóg, 
to obiecano 3.600 koron; jest to jednak zasiłek za 
mały w stosunku do zasiłków, ndzielanych innym mia. 
stom. W sprawie szkód, wyrządzonych ostatnimi wy- 
łewami, wybrano komisję, złożoną z marszałka powia- 
towego ks. Żygalińskiego, Witosa i Włodka, która się 
ma udać do starostwa, celem przyspieszenia pomocy 
ze strony rządu. — Uchwałono również wnieść pety- 
cję do Sejmu, aby przepisy ustawy z 20 marca 1907 
roku o sadzeniu i ochronie drzew miały zastosowanie 
i do dróg gminnych FI. klasy w pow. tarnowskim, tu- 
dzież drugą o zmianę ustawy drogowej w kierunku 
podwyższenia ekwiwalentu za zniesione prestacja dro- 
gowe do 20 procent. 


Z innych zaborów. 


Sprawa Chełmszczyzny. Komisja, do której ode- - 


słano projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny, ma 
przedyskutować go w ciągu dni dziesięciu, poczem 
projekt wejdzie pod obrady Dumy, aby jeszcze 
przed upływem sesji mógł być zadecydowany. 

Obiegają pogłoski, że gdyby Duma, co nie jest 
przypuszczalne, projekt rządowy odrzuciła, to za- 
raz po zamknięciu sesji odłączenie Chełmszczyzny 
zostanie wprowadzone w czyn w formie prawa, 
wydanego na zasadzie par. 87-go ustaw zasadni- 
czych. I 


EEE RDP YA CD 


Z caratu. 


Gimnastyka wojskowa w szkołach wiejskich. Mi- 
nisterjum oświaty zawiadomiło okręgi naukowe, 
że z polecenia najwyższego, w szkołach wiejskich 
mają być wprowadzone ćwiczenia gimnastyczne 
na wzór wojskowych. Nauczycielami takich ćwi- 
czeń winni być zapasowi szeregowcy, lub dymi- 
sjonowani oficerowie za nieznaczną za to o- 
płatą. 

Dżuma i cholera w Petersburgu. Podług danych 
biura sanitarnego miejskiego, zachorowała na cho- 
lerę jedna osoba, umarła jedna, pozostało w le- 
czeniu dwie osoby. Ponadto zachorowały na dżu- 
mę dwłe osoby, lekarz Bubliczenko i szewc Kol- 
janin. Obu przewieziono do szpitała Obuchowskie- 
go. Okazało się, że Bubliczenko zaraził się, prze- 
trząsając materace dziecinny. 

Tołstoj i Japończycy. Ku wielkiemu zdziwieniu 
całego cywilizowanego świata, dzieła Tołstoja zo- 
stały w Japonji zabronione. Rozporządzenie to 
rządu japońskiego wysoce go kompromitujące, tyl- 
ko w ten sposób można wyjaśnić, że Tołstoj jest 
najzaciętszym i najbardziej wpływowym przeciw- 
nikiem wojny i wszelkiego przelewania krwi ludz- 
kiej, podczas gdy Japończycy wciąż jeszcze opa- 
nowani są szałem wojennym i żądzą dalszych te- 
rytorjalnych zdobyczy. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że społeczne i religijne poglądy Tołstoja 
nie mogłyby same przez się wywołać pomieszcze- 
nia dzieł Tołstoja na japońskim cenzuralnym in- 
deksie. 

Podróże cara. W Rzymie znów wiele się mówi 
o podróży cara .do Włoch, a nawet niektóre 
dzienniki włoskie zapowiadają, że przyjazd ten 
jest bardzo bliski. Wbrew tym  oświadczeniom 
dziennikarskim, podróż cara do Włoch, jakkolwiek 
bardzo prawdopodobna, nie została jeszcze sta- 
nowczo zdecydowaną i w żadnym razie nie nastą- 
pi wcześniej, jak po widzeniu się cesarza rosyj- 
skiego z prezydentem Rzeczypospolitej franeuskiej. 
Do Rzymu car nie pojedzie, i spotkanie się jego 
z królem włoskim, będzie miało miejsce w Nea- 
polu. 


Duchy... w fonoqrafie. 

W Paryżu zaszedł onegdaj wypadek, który wro- 
gom spirytystów (wierzących w naiwność wywo- 
lywania) dostarczył śmiechu nie na jeden wieczór. 

Dotychczas naczelnym przewódcą i bohaterem 
spirytystów był dr. Piotr Tivanier, o którym cho- 
dziły głuche wieści, że naprawdę potrafi zaklinać 
duchy i prowadzić z nimi rozmowę tak, jak się 
ją prowadzi z każdym zwykłym, noszącym jeszcze 
powłokę ziemską, śmiertelnikiem, Lecz były ta 
tylko wieści, albowiem nikt nie słyszał go rozma- 
wiającego z duchami albo też obcującego z nimi. 
Mimo to posiadał zupełne zaufanie wszystkich spi- 
rytystów, którzy mu wierzyli ze względu na głę- 
boką tajemnicę, jaką otaczał sam swój stosunek 
z duchami i równie tajemniczy sposób życia. Nie 
utrzymywał bowiem ze światem stosunków, ale 
calemi godzinami przebywał w' domu, w ciemnym 
zupelnie pokoju, gdzie — jak myślano, rozmawiał 
z duchami — a jak się obecnie okazało, godziny 
cale... przesypiał. 

Przed niedawnym czasem pewien mlody czło- 
wiek mie dowierzał temu, by dr. Tivanier rozma- 
wiał z duchami. Wtedy ten zawołał z emfazą, źe 
duchy mówią do niego językiem ludzkim, posia- 
dającym nawet dźwięki głosu człowieka. Przytem 
twierdzeniu atoli ów młody, niedowierzający oby- 
watel rzekł: 

To w takim razie głos ich moźna przenieść i na 
fonografy. 

Pizywódcy spirytystów spodobała się ta myśl, 
spodziewał się bowiem wszelkie niedowierzanie 
usunąć. Wniósł fonograf do swojej ciemnicy roz- 
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powiadał znajomym, że przeprowadził niejedną 
rozmowę z duchami, która została przeniesioną 
na fonograf. ` ` 

W kilka dni później zaprosił do siebie znajomych. 
Nastała uroczysta chwila. Przyjaciele weszli z nie- 
pokojem i dziwną ciekawością w sercu do ciem- 
nego pokoju, gdzie stał już przygotowany odpo- 
wiednio fonograf. Wszystko szło dobrze. 

Wywołany został duch Napoleona I. Pytanie 
dra Tıvaniera brzmiało : 

Jakie stanowisko panie, zajmujesz wobec Bis 
marka ? 

Wtedy odpowiedział mu ciekawie i 
brzmiący, mrożący krew w żyłach, głos: 

Nawet w moim wrogu ezczę wielkość. Wszyscy 
byli podnieceni i ogłupiali prawie z podziwu, Gios 
z fonografu zdawał się być rzeczywiście glosem 
ducha. Wtem nagle zabrzmiała w fonografie me- 
lodja urocza walca i dziecka odezwał się głos: 

Ojeze, cóż to mówisz znowu?... 

Dr. Tivanier w czasie prób nie zwrócił na to 
bacznej uwagi, że dziecko, którego użył do odpo- 
wiedzi na swoje pytania zamiast „duchów * w na- 
iwności swojej wypadło z roli ducha, i zanuciło 
walea i tak się odezwało nadprogramowo. Przyja- 
ciele wszczęli głośny śmiech i już dłużej nie roz- 
mawiali z duchami — Ale nakręcali fonograf na 
coraz to nowe walce. Dr. Tivanier przestał być 
przewódcą spirytystów... 


daleko 


Nowinki, 


Rekonstrukcja parlamentu. Rząd postanowił dobu- 
dować drugie piętro w parlamencie wiedeńskim, kosztem 
półtora miljona koron. 

Stosunki w zakładzie obłąkanych w Steinhof pod 
Wiedniem nie są zdaje się bardzo idealne, skoro nie- 
dawno dozorcy pobili jednego obłąkanego do tego sto 
pnia, iż zmarł na drugi dzień. Lekarze stwierdzili, iż 


śmierć nastąpiła wskutek pobicia; zmarły miał zdła- 
wioną krtań i połamane żebra. Obecnie zasiadł jeden 
z dozorców na ławie oskarżonych we Wiedniu za śmier- 
telne pobicie. 

Nowe trzęsienie ziemi w Messynie miało miejsce 
przedwczoraj i trwało 23 sekund. W chwilę później 
powtórzyło się nie tak jednak silnie, jak pierwszy raz. 
Kilka murów się zwaliło. 

Olbrzym'a amerykańska spekulacja zbożowa. — 
James Patten, jeden z największych kupców zbożowych, 
doprowadził w ostatnich dniach maja do pomyślnego 
końca największą może w dziejach handlu spekulację 
zbożową, która mu zapewniła około 10 miljonów czy- 
stego zysku. — Tranzakcje spekulacyjne prowadził 
Patten w tym celu jeszcze od października roku z. 
i w ciągu całego tego okresu udało mu się podtrzy: 
mać cenę zboża na wysokim bardzo poziomie od 34 
dolarów do 34 dolarów i 2 centymy. Jak utrzymuje 
p. Patten, mógłby on był, gdyby zechciał, podnieść cenę 
do 35 dolarów, lecz nie chciał tego uczynić, gdyż do 
prowadziłby wówczas do ruiny nietylko spekulantów 
zawodowych, ale ogół kupców zbożowych. 

Wypadek s:majazdu, W pobliżu 'Therasienfeldu, 
blisko Wiener Neustadt, przejeżdżał samojazdem hr. 
Zamoyski, poseł sejmowy, wraz z chorym swym bra» 
tem. Nagle samojazd wpadł na słup telegraficzny i roz- 
bił się w kawałki. Jadący wypadli do rowu. Obu bra- 
ciom Zamoyskim nie się nie stało, silnie jednak jest 
potłuczony szofer i siostra miłosierdzia, towarzysząca 
choremu Zamoyskiemu. 

Rady dla żon. Głośny dramaturg Strindberg, takie 
daje rady kobietom: 

„Gdy mężczyzna pokocha kobietę, składa jej w ofie- 
rze siebie całego, spełnia jej życzenia we wszystkiem, 
co jest godziwe i rozsądne, otacza ją opieką, troskli» 
wościa, stroi ją, płaci jej długi, stół jej nakrywa. Pra- 
gnie jednak być wynagrodzonym. 

„I jakże kobieta może wynagrodzić mężczyznę? Jak 
może utrzymać to stanowisko, jakie jej udzielił mąż ko: 
chający? Sposób łatwy i prosty. Zalecam go wszystkim 
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młodym mężatkom. Wiee najprzód niech każda stara 
się być uprzejmą — a będzie niezwalczoną ; niech stara 
się być dobrą, a opanuje złość męża. 

„Niech się stroi dla męża — nie dla ludzi. A gdy 
spostrzeże ochłodzenie w uczuciach męża, niech go zdo- 
bywa powtórnie, ałe nie przez podniecanie zazdrości, 
lecz tylko jedynie przez pobłażliwość i dobroć. 

„Gdyby wszystkie kobiety tak postępowały, nie by- 
loby złych mężów“. 

Tak twierdzi Strindberg. Zapomina jednak, że i bar- 
dzo dobre żony, postępujące wedle jego przepisu co do 
joty, miewają bardzo złych mężów. Miałoby się nawet 
ochotę powiedzieć: te zwłaszcza. Co prawda i odwro: 
tnie: dobroć mężów nie zawsze oddziaływa dodatnio 
na żony. 


Odpowiedzi redaktora. 


P. Szewczyk w Bar. Dziękujemy serdecznie za 
okazaną nam życzliwość i prosimy o pamięć i na przy- 
SZłOŚĆ. 

P. Andrzej Kos. Nie pojmujemy, jak może »Ga- 
zata* wysyłana codziennie o 3 popoł. iść aż 4 dni 
w okolice Białej! Proszę nam każdorazowo donieść o 
każdem opóźnieniu, a odniesiemy się do Dyrekcji poczt. 


NADESŁANE. 


Dr Franciszek Bardel 


adwokat krajowy 


Kraków, [Miały Rynek 1. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Władysław Wąsowicz. 


Piątek, 4 czerwca 1909, 


8 Nr. 128. GAZETA POWSZECHNA 


Bank Parcelacyjny we Lwowie, ul. Brajerowska I. fla 


stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną poręką 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 5'/,/, procent 
od najmniejszych nawet wkładek, zaś «/, procent 


od wkładek powyżej 5000 Kor., złożonych najmniej na półtora roku 
za tocznem wypowiedzeniem. 


Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału i dale 
oprocentowuja wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fundu- 
szów. Bezpieczeństwo wkładek zupełne, Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieezeń- 
stwo, Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 miljonów 
koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy- 
stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszaby 
4 Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszówa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilzniónek (po- 
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszow) — Ka- 
mionka (pówiat Ropczyce) — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de- 
legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


Na wszystich wiecach i zyromadzeniach 


popierajmy 


Nagrodę temu 


kto poda adres zbiegłej pary. 
Wyszli 10 marca bm. z Bary- 
czy ad Rzeszów, Zbiegła Ce- 
cylia Domaradzka, żona wie- 
śniaka, jest wzrostu średniego 
twarzy pociągłej, oczu piwnych, 
szatynka lat 82. Kochanek 
Filip Domaradzki lat 23, za | 
zowaty, ciemnoszatyn. Podają 
się za małżeństwo. - 
Franciszek Domaradzki. 


"TT "ra. ..2% 
Pokój 
zaraz do odnajęcia. 
Pędzichów, 15, stróż wskaże. 


Władysław Habel 


obrońca w sprawach karnych 
przeniósł swą kancelarję z No- 
wego Targu do Nowego Sącza 
i zamieszkał obok przystanku 


Konces Zakład Sprzedaży i kupna 
Maryi Telesznickiej, al. św. Jana L. 2/1, Róg Linia A-B 


Zaopatrzony został w Meble stylowe i antyczne, 
używane i newe, w zupełne urządzenia Salonów, Sy- | 
pialń i Jadalń, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie 
I ang. Lustra, Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy ja- 
koteź pojedyncze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porce- 
lany, Lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 
Powyższe przedmioty przylmuje się w komis, 


OYDCAOOCJOCHCHCHCHĄHCH 
Oficanyla garage. 
Galic. Klubu automobil. 


Wyłączne zastępstwa austr.: Daimier, Mercedes, Gregoler 


kde = Galic, auto Garage 


STESTEMSJESESCJCEZEM Spółka z ograniczoną odpowiedzialnościa. 
U Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory. 


Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle połeca się uśmierzejące na- 
cieranie od lat wielu ogromnie rozpowszech- 
nione, przeż wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Śinimentum Saultherlae 
ceompositum z prawnie zarejestr. marką ochr. 


„WISŁĘ! 


jako jedyną ludową asekurację. — „Wisła* ubez- 
piecza najtaniej budynki, inwentarze i zboże. 
„Wisła* pośredniczy również w ubezpieczeniu zie- 
miopłodów od gradu. 


anness 


Liry 


Jgentów do zbierania anon- W 
sów poszukuje Administracja H 
» Gazety Powszechnej“, ulica E 

św. Anny 4. s: ml 


„NERWOL* 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 


LI w Jarnopolu. 

; Cena flakonu 80 hal, — 10 flakonów 8 kor., 
=i nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 
I 


stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
II) razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
TU Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolascha,—Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 81. 


| 
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JANUSZ PORAJ GÓRSKI 


Agencya handlowa wyrobów krajowych w Sanoku, 
przyjmuje zastępstwa firm krajowych i słowiańskich za- 
granicznych, udziela wszelkich informacji w sprawach prze- 


| Biuro: ul. Retoryka 1. 5. — Telefon Nr. 107, —. 


Telegram »AUTO«. 
Warsztat: ul. Smoleńska |. 21. 


JOOCADODADOCNCAZYHCĄ 


Jeśli wiesz o kim, kto zdecydował się 


| | wybrać za morze, do Ameryki północnej Brazyjji 


lub Argentyny, albo kto postanowił szukać zarobku 
na obczyźnie w krajach europejskich, poradź mu 
zaraz, by w interesie własnego dobra, zanim uczyni 
jaki krok stanowczo, zwrócił się o bezpłatną radę, 
potrzebne wskazówki i pouczenia do nowozałożo- 
nego w celu opieki nad wychodźcami i ochrony 
ich przed wyzyskiem Polskiego Towarzystwa Emi- 
gracyjnego w Krakowie, ul. Kolejowa 3. Dyrekcję 


0) mysłowo- handlowych; podaje źródła zakupu i zbytu wszel- 
kich towarów i pośredniczy w transakcjach. 


Do listu nałeży dołączyć zr.aczek pocztowy na odpowiedź, 


E BBROBUDBUOCAOBUBIEĘ 
Biuro c. k, kolei państwowych © 


w Krakowie 
przy Krajowym Związku turystycznym, itynek, „Pałac Spiski“, I, piętro 


tego Towarzystwa tworzą: Dr. Bardel, Antoni Li- 
sowiecki i Józef Okołowiez. 


568683 


sprzedaje po cenach zwykłych 


BILETY KOLEJOWE 


I, il, HE klasy do wszystkich stacyj w kraju i za- 
granicą, do wszystkich pociągów — jak również bilety 
do Londynu, Paryża, Lourdes, Rzymu. 
bilety wydane być mogą na parę dni 
naprzód ze stemplem dnia podróży. 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


